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Ceny og łoszeń; 
Przed tekstem Ł L l-a strona «e 8' 
za w m/m 1 łam. strona 5 ła.n, w 
•kici* 40 jr.i nekrelogi 25 (r.i twy-
Uiajne 15 gr i itrona 10 Umów. dro­

bno 12 gr. ia wyrazi dia poszukują­
cych pracy 10 gr.; aalmaiejtze ojjło-
•zenia 1.20 ał.i dla bazrobotn. 1 i ł . 
Ostoszenla dwukotarowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraiijczoe ' 

trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Za termin diuku administracja nie 
odpowiada. — P, K. O. Nr. 6606". 
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komunikacji w Czechosłowacji 
sie pod ciężkim zarzutem.— 

to, że wraz z przyjaciółmi zro 
ze szkoda, dla skarbu pad-

Tracą oni 
Sprawa jednorocznego 

Berlin. 22 czerwca (Od wł. koresp.) 
Propozycja amerykańska w sprawie 
jednorocznego moratorium dla długów 
wojennych, która musi być przyjęta 
również przez inne 

zainteresowane mocarstwa 
nakłada na Luropę większe ofiary ani­
żeli na Stany Zjednoczone. 

Podczas gdy U. S. A. otrzymuje łą­
cznie miljard marek rocznie od swoich 
dłużników wierzytelności sojuszników 
wynoszą jeden 

miljard 700 miljonów marek. 
Samej Francji należy się od Niemiec 
prawie dwa razy tyle, ile winna jest 

więcej niz Ameryka, 
moratorium dla długów wojennych. 

lyniki wybwdwi płotkiem 
Słaba frekwencja głosujących. 

B.B.lł.E. utrzyma dawny stan posiadania. 

/le 

i a l ^ i tr f ' 0 0 ' 1 , 2 2 czerwca. Do godz. 5 rano 
potr*^ u.''S J a wyburczą otrzymała wyniki z 
, »"? '55 okręgów wyborczych. Z resz-

r ę * ń w 

n&t^Wt,^ K f («ów w tych okręgach oddano 
noftómS z t e « 0 n a Hste Nr. 7 (Centrolew) 

* 0 4 0 na Ifctc Nr. 1 (B. l i ) 18.400. na 
Nr. 4 (N. D.) 15.100. 

spóźniają się raporty. 
P*» iak słaba była frekwencja śwtad 

Daii e te pozwalają już przypuszczać 

że w pozostałych okręgach stosunek 
niewiele się zmieni. 

Według prowizorycznych ohlliczeń 
przypadłoby na B. B. 2 mandaty, na 
Centrolew 2 mandaty i na listę Nr. 4 
(Narodowa Demokracja) 1 mandat. Do­
tychczasowe wyniki każą przypusz­
czać, że B. B. utrzyma dawny sten po­
siadania I że posfowtc Jam Pudłowski 1 
Stefan Pomianowski wrócą do Sejmu. 

miA 
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na pograniczu polsko-łotewskiem. 
Wilno, 22 czerwca (Od wł. koresp.) 
ty ubiegłej na pograniczu polsko-
•Wskiem oddział Korpusu Ochrony 
Ptoiicza stoczył walkę 

uzbrojoną banda przemytników 
toca przekroczyć granicę od strony 
skiej. Żołnierze Kop-u dali 17 

łów, ze strony przemytników pa-
Okolo 30 strzałów z krótkiej broni, 

^dnego z przemytników ujęto wraz 

z koniem 1 wozem, na którym znajdo­
wał sie 

ładunek cukru. 
Inni przemytnicy korzystając z ciemnej 
nocy zbiegli. W tym samym czasie Inna 
banda przemytników przekradła się z 
Polski na Łotwę. 

I tu żołnierze Kop-u interweniowali 
chwytając jednego 

ze szmuglerów. 

Minister Hoover. 

Ameryce i Anglji. Bez zgody Francji 
plan Hooyera jest oczywiście niewyko­
nalny. 

O nastrojach francuskich wobeu 
Niemiec świadczy wymownie następu­
jąca okoliczność. Briining zabiegał o 
spotkanie osobiste z premjerem Lava-
Iem i Briandcm. 

Gabinet paryski dał Niemcom do 
zrozumienia, iż żadne rozmowy na te­
mat moratorjum 

odbyć się nie mogą. 
Propozycja Hoovera daje Francji moż­
ność żądania w zamian za zgodę na mo 
ratorjum gwarancji zaniechania budo­
wy pancerników i innych zbrojeń. 

potrzeby pracownika pocztowego. 
Zjazd pocztowców polskich w Katowicach. 

Uiien zap łac i Częstochowie z a ra 
\ i c i l 
ty, (fil 
lięknaj 
ecwojr^stochowa, 22 czerwca (Od wł. k.) 

spa^T^-ł ostatecznie zlikwidowany 
Ł L . długotrwały zatarg 

ono *Jw Q z v Częstochową a amerykańskiem 
son. % a rzvstwcm Ullcn, które przed kilku 
na sl^ Wykonywało roboty kanalizacyjno 

32 tysiące dolarów. 
wodociągowe w Częstochowie. 

Tytułem odszkodowania 
za pewna usterki 

w wykonanych pracach Częstochowa 
otrzyma w najbliższym czasie 32 tysią­
ce dolarów, 

' . » I V U 1 1 Y W U L U L U U U I Y I \ A I I « I I Ł « V J R • 

100 tysięcy dolarów m u j 
nie H 
i. / 

I " ^ i * k l e r , i n . 22. 6. (Od wł. kor.) 

IbT^ele Banku Spółdzielczego w War-
z posłem Wiślickim na czele, 

t'adzą od k.lku dni w Berlinie roko-
& z przedstawicielami amerykańskiej 

dla Banku Spółdzielczego w Warszaw-. 
Przed organizacji „Fondation". 

Rokowania te dały pomyślne wyniki. 
Dziś ma być podpisany układ, w myśl 
którego bank warszawski otrzyma 

kredyt długoterminowy 
w wysokości 100 tysięcy dolarów. 
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Nśebywata burza w górach Harzu. 

1) Dworzec w Plettenbergu, doszczętni. z u i s z f c l o a y tywleł, 

Katowice, 22 czerwca. W niedzielę 
rozpoczęły się w Katowicach obrady 
XI zjazdu delegatów Związku pracowni 
ków poczt i teflegrafów, oraz telefonów 
Rzplftej. 

Za stołem prezydialnym zajęM mlejs 
ca p. miritetter poczt i telegT. toż. Boemer 
wicem In. toż. Drzewiecki, woj. śląski 
dr. Grażyński, starosta dr. SeiidlleT, wice 
prezydent miasta Katowic SUcudflarz, po 
słowie Orzesiik, Witczak i toni. 

Powitalne przemówienie wygłosił 
dotwhezasowy orezes zaoądm, poczem 
zaferaił głos p. mmi ster. 

M. to. P- mtaiister Boemer zaznaczył 
*e podczas swojej kadencji mtolsitra za­
poznał sio szczegółowo ze stroną ideo­
wą i org*OTizacy)ną zrwiązlku, a Mczne de 
legacie, memorjanły I petyńcje pozwoliły 
rrtii wT.iknąć glęibrej w dizAałaitoość orga­
nizacji, będącej jedną z najlioznilejszych 
w Polsce. 

„Za bezrwzgflędny sukces powilnrriscle 
sobie panowie poczytywać, że pracow­
nicy si>otikallI się ze słowami 

uznania opinfl społeczeństwa, 
z -wryrazarnii pooh\\pały ze strony naj­
wyższych władz państwowych — mó­
wi ł p. mtoteter. 

„Za tej samej kategortH sukces powln 
rdscie panow'e uważać, ze w naszych 
organach państwowych grono pracow­
ników r>oczitowych ma swoją reprezen­
tacje- Mam tu na myśli nasze ciała usta­
wodawcze. 

Następnie p. mUnUstrer poruszył bo-
lacziksi świata pracy. 

„ W Polsce — mówił mim. Boemer— 
jest szeroko dyskutowana-dbnćżka płac, 
którą uważam za konieczność państwo-
wa, gdzie interes jednostki musiał ustą-
p4ć interesom państwowym. 

.Aktualność tego zagradnienda — mó 
w3 dalej p. minister — uzależniona jest 
od rozwiązania kryzysu." — Mówca za 
pewnia obecnych, że dobro pracownika 
pocztowego 

leży mu na sercu 
I że serdecznie odczuwa jego potrzeby. 

Gwarancją pracownika pocztowego 
powtono być, że jest on bezstronnie i ob 
jektywnie traktowany. 

W sprawie pragmatyki p. minister 
zapewni obecnych, że związek pracow 
nJków poczt i telegrafów przy ostatecz-
nean ustaleniu wytycznych pragmatyki 

będzie wysłuchany. 
W dniu dizdsiejszym dalsze obrady, 

połączone z wyborami nowych władz- 1 

T i l i - b o m ! 

Świetny Bolcto Kamiński, ulubieniec putiH 
czooścl łódzkiej występuje z dużem powodze­
niem w popularnym teatrzyku „Rakieta". 

Ex-król Alfons XIII w Anglji. 

Es-krói hiszpański Allons, który zatrzymał sie na pewien czat w Anglji, był na 
w Rochampton. W czasie meczu lord Louis Mountbaten spadł z konia. 

Na zdjęciu ex-monarcha pyta o stan zdrowia rannego. 

meczu polo 

Krwawe starcia w Gdańsku. 
D w a t rupy , 5 0 rannych. 

Na Reitgasse poturbowanych zostało Gdańsk, 22. 6. (Od wł. kor.) — Wczo 
raj po południu na starem mieście miały 
miejsce liczne starcia pomiędzy hitlerow 
ramJ a socjalistycznym Schutzbundem. 

Członkowie obu tych organizacyj 
byli umundurowani* 

około 500 osób, w tern ciężko rannych & 
dwóch zaś zabitych. Według informacyj 
prezydjum policji dano podczas stare.a 
do policji 

60 strzałów. 

60 RODZIN 
baz dachu nad głową. 

Warszawa, 22. 6. (Od wł. kor.) — Dzi 
słał) po pćJnocy u samej granicy Warsza­
wy, wpobliiiu stacji Płudy powstał pożar. 
W płonueniach stanił dom mieszkalny. 
Z płonącego budynku ewakuowano 

60 rodzin. 
W akcji ratowniczej brały udział dru­

żyny ochotnicze oraz dwa oddziały stra­
ży warszawskiej, Budynek spłonął cał­
kowicie: pogorzelcami zajęły się władze. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 3.91 — 8.92. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8.97. 
.w płaceniu S.96. 

•Tendencja spokoiua. 2) Zburzona 'abr.ika w dolinie rzeki EIsk 
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ra oilorwała wagon et mm 
Huragan pod Lwowem. 

Lwów, 2^ 6, — W niedzielę rano prze 
szedł nad gminami położonemi na północ 
od Lwowa oraz częściowo nad Lwowem 
kilkunastominutowy huragan powietrz­
ny, który wzbił w górę 

olbrzymie tumany pyłu. 
W związku z wichurą wydarzył się 

na stacji kolejowej Domażyr wypadek o-
derwania wagonu od pociągu towarowe­
go który omal nie stal się przyczyną gro* 
nej katastrofy. Oderwany wagon pędzo­
ny siłą wiatru potoczył się z wielką szyb 
kością w-dłuż toru i po przejechaniu zna 
cznłejszej przestrzeni wykoleił się na 

Zycie Pabianic. 

krzywiźnie, 
zatarasowując przejazd. 

W tym czasie nadjechał z przeciwnej stro 
ny pociąg osobowy, którego maszynista 
z powodu gwałtownego zakrętu toru nie 
mógł zauważyć przeszkody. W ostatniej 
niemal chwili zawiadomiony o wypadku 
zwrotniczy na stacji Domażyr zatrzyma1 

pociąg, kierując go na ślepy tor. 
Drugie wykolejenie miało miejsce młę 

dzy stacjami Brzuchowice i Raszkowice, 
gdzie zjechała z szyn lokomotywa. Na 
miejsce wypadku wysłano ze Lwowa po­
ciągi ratownicze, które oczyściły tor. 

Propozycja Hoovera 

Deficyt kina miefskiego 
Pabjaniczanie interesują się więcej d ź w i ę k o w c a m i . 

% \ v r • . . . . _ . • (Po) Kino miejskie w Pabjanlcach 
zamknęło okres budżetowy 1930/31 de­
ficytem, wynoszącym 1.900 zl. 

Urząd Wojewódzki, jako władza nad 
zorcza, zalecił wydzierżawienie kina. o 
He ono nie osiągnie 65.000 zł. zysku. 

Tymczasem kinoteatr „Luna" w Pa­
bianicach zainstalował aparat dźwię­
kowy, stworzył poważną konkurencję 
dla kina miejskiego 1 zdecydował o jego 
nierentowności. 

Wydzierżawienie kina, które Jest 
regulatorem cen biletów, byłoby bez-
przecznie wielką krzywdą dla ogółu 
mieszkańców Pabjanic, dlatego dziś 
tcmbardzlcj staje się aktualnem przepro 
wadzenie szeregu 

zmian technicznych 
w samej aparaturze, a rezultat kasowy 
nie każe długo na siebie czekać. 

Podobno zawiązała się już w Pabia­
nicach jakaś nieoficjalna spółka, reflek­
tująca na przyjęcie dzierżawy. Podob­
no ta spółka złożyła memorjał do Wo­
jewództwa oferując 65.000 rocznie. 

Miłośnicy sztuki kinematograficznej 
w Pabjanicach żywo interesują się przy 
szłościa kina miejskiego, cieszącego sit, 
duża sympatją i z niecierpliwością ocze 
kuja zarządzeń Magistratu, zmierzają­
cych poprzez podniesienie poziomu ar­
tystycznego do ustalenia takiego stanu 
rentowności, któryby odwrócił widmo 
wydzierżawienia. 

w niemieckiej karykaturze (artykuł na 1-szeJ stronie). 

Dziecko pobite w szkole. 
Pode j r zane metody badania . 

(Po) Ludność Pabianic Jest pod wtra 
iemiem następującego wypadku. 

W Jednym z oddziałów szkoły po­
wszechnej łm. Kstkowskicgo w Pabia­
nicach przy ulicy Zamkowej zginęły 
znaczki oszczędnościowe Komunalnej 
Kasy Oszczędności m. Pabjanic na nie­
wielką sumę. W tym samym czasie 
ucz cnie a tego oddziału 12-taletłiia GaJ-
złerówna, zamieszkała w Pabianicach 
przy ul. Reymonta, sprzedała podobne 
znaczki swojej koleżance, o czem 

dowiedział się wychowawca. 
O kradzież znaczków posądzono Gaj* 
zlerównę i poddano ją badaniom. Obwi­
niona nie przyznała się do kradzieży, 
oświadczając kategorycznie, iż znaczki 
przez nią sprzedawane należały do niej. 

Sprawa oparła się o kierownika szko­
ły- p. St. który uczenie* wezwał do kan-
celarji l tam bez świadków przeprowa­
dził śledztwo. 

W wyniku badań kierownika, dziew 
czynka wróciła do domu z płaczem. 

silnie poturbowana, 
z sUńcam! na całem ciele. OględziDny le­
karskie wykazały, że GajzJcrówna zo­
stała pobita jaiklemś twardym przedmio 
tern. 

Ponieważ wypadek kradziieiy jest 
wykluczony, bowiem ojciec dziewczyn­
ki polecił jej sprzedać znaczki ł zaflewf-
dować książeczkę oszczędność Iową 
K. K. O., sprawa została skierowana 
na drogę sądową i w tych dniach bę­
dzie rozpatrywana. 

Srrajku taksówek w Warszawie 
n ie będz ie? 

Warszawa, 22 czerwca. WaJne ze­
branie warszawskiego związku właści­
cieli taksówek uchwaliło w daltezym olą 
gu domagać się ulg przy płaceniu podat 
ku drogowego, wypowiedzia-ło sie na­
tomiast przecirw proklamowaniu srtraj-
ku z dniem 1 Hpca. 

Przechodzień między buforami. 
Wstrząsający wypadek na Placu Reymonta 

Łódź, 21 czerwca. Wczoraj na Placu' 
Reymonta wydarzył iię nieszczęśliwy . się 

wypadek. 
W chwili, gdy rozszczepiono dwa wa 

gony tramwajowe, przez powstałą w ten 
sposób lukę na torze usiłował przejść 37-
letni Józef Kupisz, zamieszkały przy ul. 
Łącznej 57. 

W chwili, gdy Kupisz znalazł się na 
międzytorze, wagon motorowy, celem 
zbltienła arę do dodatku, ruszył tyłem, a 
nieszczęśliwy mężczyzna dostał się w kle 

szcze dwóch buforów. 
Rozległ się przeraźliwy krzyk, lecz za 

nim zdołano rozsunąć wagony — Kupisz, 
straciwszy przytomność 

zawiał na buforach. 
Wezwany natychmiast lekarz pogoto­

wia stwierdził, Ze Kupisz uległ połamaniu 
kilku żeber. 

Nieszczęśliwego mężczyznę przewie­
ziono do szpitala św. Józeia w stanie bar 
dzo ciężkim. 

Cl 

K r z y l c w n o c y . 
Mężczyzna w kałuży krwi. 

Zdarzenia i wypadh 
(—) Nominacja p. Pierackiego na mW 

spraw wewnętrznych została Już podpis 
Wobec tego p. Pteraekl będzie wrmssony 
wać swó! urlop wypoczynkowy i prSw 
nie już dzisiaj powróci z Krynicy. 

Równocześnie p. gen. StawoJ-Składk 
przechodzi na stanowisko wicemWstrt 
wojskowych. 

( - ) Min. reform rolnych p. Kozłowski. I 
ry na Radzie Ministrów zsodził się bez W 1 

ciłwu na zL'kwidowaiiiie $wego ministerstw* 
bejtnie prawdopodobnie katedrę arcpeołflB POpa dzi 
uniwersytecie lwowskim. l e w °kre: 

(—) W Dźwińsku gmach sadu okresO*1 *iego, inte 
został nagle otoczony tłumem komunisto*, Miazku z 
pewnej chwili rozległy się strzały • rzucaj ty w prasii 
kiety Było to hasło do zaatakowania kawiełjjych publj 
ml okien gmachu sądów'.„o. W tym czasie 
bywało się posiedzenie sadu. TJum wybij k' 
nrami prawie wszystkie szyby. Na szczek 
kogo nie ranił. Wezwana policja rf** 
tłum. Aresztowano wielu komunistów. 

(—) W dniu wczorajszym odbyły się i 
stracie komunistyczne w Warszawie. K 
sób zostało rannych. Sprzedawca S^et 
Stemlauf zmarł w szpitalu. 

W związku z deimonstiacjaml przeproś 
no rewizje, w wyniku których ar< 
kamaścle osób 

(—) Do rektoratu poWcchjifk! w*r" a w 5 

nadeszło z poselstwa sowieckiego W W 
wie zapotrzebowanie na praktyki wak^f 
przemyśle na 150 studcrilów różnycli 'P* ' 3 , 
śd w Rosji Sowieckiej Praktyki t«» 
przy zapewnieniu utrzymania oraz MfW' 
przejazdów kolejowych i , ^ 

H*fłam~prze 

Skok z III-go pSętn l*« ustań 

«eta 

Według obiera jąc vel: poetosek w \'<M 
dzłclą paszportów zagranicznych na W 
Sowietów. • I 

* Poglądy 
l0*ane jak 

roz 
*rto zwró 

P. t. , 
i CZłO' 

!jmująq 
ypieraj; 
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senych 
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TO 
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J. baniem 

Kronika Pogotowia Ralf 
k o w e g o 

Upasan żarłok 
'0 zagr 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

APOLLO 

łódź, dnia 22 czerwca. — Nocy u 
biegłej nieliczni przechodnie ulicy Ma­
zowieckiej zaalarmowani zostałi prze­
raźliwym krzykiem. 

Gdy przybiegli na miejsce oczom Ich 
przedstawił się mrożący krew w ży­
łach widok. 

Na bruku w kałuży krwi leżał Jakiś 
mężczyzna, a z rozprutego brzucha wy­
pływały mu jelita. 

Natychmiast o wypadku powiado­
miono IX komlsarjat, który wszczął w 
tej sprawie dochodzenie. 

Ponieważ ranny mężczyzna nieba­
wem utracił przytomność nie udało się 
policji ustalić, kto był sprawca napadu. 
Dochodzenie w toku. 

Zdołano tylko ustalić, że ciężko ran­

nym mężczyzna Jest Józef Starczewski. 
Wezwane pogotowie Kasy Chorych 

po udzieleniu Starczewskiemu pierw­
szej pomocy przewiozło go do szpitala 
okręgowego. 

Łódź, 21 cze rwca . Przy ulicy Wadzie 
c lńsk ie j , w czasie p racy — wpad ł v ,m,-„ 

n a ł u kana l i zacy jnego Stan is ław j ^ j . * ' 
dowieź, robotnik sezonowy i uległo niu no * 

i 
Powiadomiony o wypadku lek i j^ 

zmieni 
"tnie się 

akrui 

Warszawa, 22 czerwca. — Dziś Sąd 
Najwyższy rozpatrzy protest Jarosła­
wa Tadeusza Pogorzelskiego, zwolen­
nika listy BBWR przeciw wyborom do 
Sejmu w okręgu wyborczym,nr. 34 
iPoznań - miasto. 

Z okręgu tego weszło do Sejmu 
trzech posłów z listy nr. 4 (Stron. Nar.) 
Piestrzyński, Urczak, Grossmanówna 1 
Jeden poseł z listy BBWR. Surzyński. 

gotowia po udzieleniu nieszczę 
pierwszej pomocy, przewiózł • 

szpitala okręgowego Kasy Cherry^ 
• ¥ ¥ i + 

Na ul. Limanowskiego w czasie|J 
został uderzony tępem narzędzleto ̂  
Sobalski. 

Do rannego wezwano pogotowie* 
* * * 

Wczoraj z okna 3 piętra przy ul. 
skiego 229 — w celach samobÓR 
usiłował skoczyć na bruk Jan v 
man, zam. przy ul. Krakusa 16. 

Wildeman podczas spadania fl* 
zaczepił »J 

o balkon U piętra , 
i zawisł na żelaznej barierze, o d * 
ciężkie obrażenia całego ciała. 

Lekarz pogotowia udzielił mu 9 
szej pomocy. 

sta 

A 

Żywio łowy drar ra t w którym pieśń pustyni porywa serca 
ż a r e m I p łomienną namiętnością synów południa 

WODZA 
w rolach głównych: urocza para 

kochanków 

John Boles, Carotta Kind 
Początek codziennie o godz. 4-tej w goboty, niedziele i święta o godz. 2-<j 

K I N O - T E A T R 

SPÓŁDZIELNIA 
a l . S tenkłewlc łw 40. 

Dziś 1 dni następnych 

Sensacja sezonu! Po raz pierwszy w lodz i I Wielki erotyczno sensacyjny film 
t rzymaiącywuha od początku do końca w największym napięciu Lf, 

W sidłach szantażystów 
W rolarli 4\A wnvrk> n i l n n ^3k7=»ł^ • w> •» W r o l a c h g ł ó w n y c h : Łlljant Wajs I Bruno Arno 

N a d p r o g r a m , Arcypiki.Btna komed|» p. t K»ie.*nłcKha Jaasbandn. W roli jł. Anna Ondr. 

Fociątak ••snsuw o «. 4 pp. na I>tzy i«ao> 
ceny wsiystkich mle|ic po 30 1 40 fr. n» 

pozostał* ttanta od 40 io 80 gr. 

Następny program: 

Krwawy klejnot 

B U F E T U RESURSIE 
(w podwórzu) 

U L . K I L I Ń S K I E G O 123, te l . 212-30. 

W Y D A J E 
codziennie 
— świeże O B I A D Y = ± K O i f l C J E po cenach 

bardzo 
zniżonych. 

V W A G A l Przylmu.e ai , t.tnćwł.ni. „ . bala. B4nki.tr. uerty w.sdn. I t. d. po e.n.cfc ^r la lnych! 

Miss „Yioletta" 

Hfooilwołalole ottitiiedol! 
Ceny zniżone 

P iot rkowska 5 6 
Czynne od 11 r. do 11 w. 

WEJŚCIE TYLKO 
Człowiek wł. bez r ą k 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ'PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej l inji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . Wólczańskiej 232, przy 

Dworcu Południowym- Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. fłELŁER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne i weneryczne. 
UL. NAWROT Nr. 2. Teł. 179-89. 
Prey|mu)< iq 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 — 5. 
Ula nlezamolnycb CENY LPCZNIC 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr.med. R ó ż a n e r 
Spaclaliata chorób skórnych, jwenerycinycb 

1 mociopłciowych 
ELEKTROTERAPJA. 

uL Narutowicza 9, teL 128 • 98. (Dzielna) 
Priytmnl* od {. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 

Oddzielna poczekalnia dla Pań. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81. 

Specjalista chorób otzn, nosa, gardła I płuc. 
Przyjroaje od 12 — 3 I 5 — 7. 

Od 10—11 l od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17. 

PORADNIA. 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
erynna od 8 rano do 8 wieczór, od 
11—12 i 2—3 pnyjmufe kobieta lakart 
w nladzielo i święta od 9—2 pp* 

Leczenia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i SKÓjRNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

Japoi 

fi 
D M 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I moczopłclowych. 
Ul . C tg la ln laBa Nr. 7 . T . l . 141 - 83. 
(według ttarel numeracJT, ni. Ceglelnlana 43). 

Przyłmnle 8 — 10. \2 — 2 I 5 — 8 w siedztele 
I Święta 10 — 12 w pol 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano 1 6 — 8J0 wlecz. 
W niedziele i święta od 9 — 12 po południu. 
Przylmuje w lecznicy „Sanltas" cl. Śródmiej­

ska Nr, 8 od 12.30 - UO. 

Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych. 

Lccienie djatarmją. Elaktrcterapja. 
ul. Południowa Nr. 28, 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przy|nm|e od 8—11 rano i od 5—9 wleci 

w niedziel* od 9— 1 p. p. 

Dr. med. 
Niewiażski 

powróci! 
al Andrzeja 5. TeL 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od 8 — 11 i od 5 — fi po -t. 
W niedziele ( święta od 9 — 1 przed pol. 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. J. NADEfl 
A k u a z e r j a choroby kob iece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp 
Pomorska Nr. 7.. t e l . 127-84 

Dr. ined. M. GŁAZI^ 5 2S£*] 
choroby skórne i weneryczne. ^ Ł

 a c z e

S
c 

UL ZltLONA Nr. 6. TeL 185-49. < t .
B t

> ten 
Od 12 - 2 I 7 do 8 wlecz. o 1$ *yl"ąc: 

K O W A L S K I U AR J A N al. Napiórkow 
Nr. 104 zgubił rewolwer browning Nr. 861 ^ 
6, 35 Łaskawy znalaisa twróci za wynt&'° 
alem 10 zł. 

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

i 12-333 
T E L E F O N : V W 

Udziela doralntf pomocy lakankie| we wszelkich 
wypadkach nagłych o każdej porze dnia i nocy 
Lekarska ponoć aknszarylno - ginekologiczna. 
Stacja zapobiegawcza pod kier. lekarza specjalisty 

Czynna od V w. da 3 w oscy. 

POTRZEBNY pracownik fotograficzny, 
szenia: Zgierska 24 lub Napiórkowskiego 

Ogłoszenia drobne. F?lląc że 

. |J)j.' który w *SCM tańczą 
™ "rodzi\ 
k .*graniczn 
Eg*, tylko 

r.Ve Bee> 
. ^nodzmt 
" a ł Henryl Jayne zc 

1 d 0 i** 

oii alała f 

i".ad sto 

POTRZEBNA prasowaczka na koszule i 
mlczne. Zalcątna 19. 

ZIOŁA LECZNICZE według przepisów s 

nych lekarzy przeciw chorobom żołądka, 
szek, płuc, nerwów, wątroby, nerek pęd 
hemoroidom, upławom. obstrukcji, kam-' 
żółciowym, kaszlowi astmie, błędnicy, 
zle. artretyzmowi. reumatyzmowi, etc. 
cle bezpłatnej broszury pouczającej. 
Liszki —. Apteką, 

http://B4nki.tr


padkj 
na miną 

podpisafl 
iszony 
praw 

j-Sktadl^ 
i istr i 

Pt Dzlsiefsza Europa 

złrtwski. 
i<ś bez SI 
liuersłwa, 
rcheolo£?!

Łuro

; 

meryka to brzydki żarłok! 
Cenne spostrzeżenia subtelnego człowieka. 

okrW* 
munistó* 
i rzuc<fl|] 

na kami-1 

pa dzisiejsza znajduje się niewąt-
* w okresie silnego kryzysu ekono-

, *S°» intelektualnego i moralnego, 
wiązku z tern niemal codziennie czy­

li' ^ r a s j e codziennej, a nawet w po 
i dziełach nauko-' . ' W publikacjach 

czasie Wl podarł,, — , 
a n e J a k ą ś 2 a i s t * 

m Cu-TIT ^ l ą d y tak pesymistyczne, tak na-
wvb.l »4tewane laka* „ i , . / 

rozpaczliwą apatją, 
*arto zwrócić uwagę na interes, pracę 

y sie *!*fr! a p ' *• ..Dzisiejsza Europa", w któ-
•ic. K:!*r"tor> człow; ;. ardzo bystry i subtel 

Ujmujący szerokie horyzonty myś-
. ypierająey si? na obfitym materja-
"T^nym, podaje nader trafną diag-
PWcnych stosunków oraz interesują 
"viedź przyszłego ukształtowania 

dków. 
nie jest bynajmniej ślepcem, 

g ^ Ą c y m obecnego kłopotliwego sta-
y ^ y * Przypisuje on go, o ile chodzi 
ł 0 8 ? ekonomiczną — przedewszyst-
X E8°istycznemu stanowisku Ameryki, 

1 (,C ał 1 baniem jego przypomina żarłoka, 
m a ? a z y n > P e ł e n smakołyków, a 

t j t tego się z niemi z nikim podzelić, 
1 przecież wszystkiego zjeść | L T U przecież wszystKiego zjesc nie 

f i r i / *° z a r } o k t c S ° tyPu' n i e m o " 
W ustami, pasie przynajmniej swój 

PaW «J r ' P a s ami jadła 1 pokarów... Kiedy Ił^SL**r'ok
 6 w spostrzeże, że niebezpie 

zagraża jego magazynowi, Jeśli 
Hdzłe trwać w swem krótkowidz-l x v « 

law wMm\ 
V i * 

• k ł f ^ 

zmieni on natychmiast chorągiew 
"lnie się 

0be 

sie 
altruistą 

stan rzeczy Jest 

1 światową. 

konieczności— 
ponadto — "«iśVi- i B l«n rzeczy J C * T . p i w w — 

^ f c Ó , 8 « t a - reakcją na rriesłycKa 
rpu,TOSZenle, wywołane w 

Ciągle 
Europie 
jeszcze 

ludzkość nie może otrząsnąć się z fatal­
nych skutków tego kataklizmu dziejowe­
go. Charakterystyczną cechą Europy dzi 
siejszej jest jakieś zmęczenie, jakaś de­
presja psychiczna, jakiś brak chęci do ty 
cia i działania, jakiś zanik pełnych tężyz­
ny i potęgi ideałów witalnych. 

— A więc koniec? A więc początek 
zagłady? A więc upadek starej i świetnej 
kultury? 

Te pytania zadaje sobie publicysta 
hiszpański i odpowiada na nie w następu 

jacy sposób: Bynajmniej!.. To, co widzi 
my i przeżywamy obecnie, 

ma charakter przejściowy 
i tylko od nas zależy, abyśmy doczekali 
się zmiany na lepsze. Możemy bowiem 
dzięki odpowiednim metodom postępowa­
nia stan ów przejściowy w ciągu krótkie­
go stosunkowo czasu zlikwidować. Wy­
maga to jednak zbiorowego, wytrwałego 
i harmonijnego wysiłku. Gasset wierzy, 
że Francja się nań zdobędzie... 

Rewja wojsk w Rzymie. 

S p ó r o j m i l f o n y . 
Pretensje pułkownika z gwardji carskiej. 

Hrabia Mikołaj Straganów, były pul 
kownik gwardii carskiej, ostatni poto­
mek męski swej rodziny, zwrócił sie do 
sądu w Nicei z prośbą o potwierdlzenie 
jego tożsamości, gdyż potrzebne mu to 
jesit do 

wyegzekwowania majątków 
Jakie rodzima Straganowych posiadała 
poza granicami Rosji. 

Owa skarga do sądu w Nicei Jest na­
stępstwem bolączki gnębiiącej emigran­
tów rosyjskich bardziej, niż nędza i 
głód. 

Oto, ludizie ci pozbawieni zostali oby 
watetotwa, a tern samem wszelkich 
praw. Tożsamości ich może dcwfleść ty l 
ko sąd po każdorazowem przeprowa­
dź enłu dowodu. 

Przodkowie Stroganowia mieli nie­
zmierzone majjątki po całym świecie. 

Należały do nich całe miasta w Ro­
sji, cale dztielnfoe Moskwy 1 Petersbur­
ga. Jeden z rjadnjękniejszych pałaców 

towle-

Sport w Japonii. 

t. 
mu 

ni 
iz. > 

onji zajmuje wyjątkowe stanowisko. Dowodem tezo może być 
fakt, te boiska poświęcają przed meczem kapłani. 

25) 
Przedruk wzbroniony 

& S Z I C A 
POWIEŚĆ. 

v ' y niemądry dzieciaku. 
\ . ÓVv>C zupełnie poważnie. Wiesz, 
^ !r°chę, że teraz tu przyjechałem. 

U|aczego? 
J*o ten tłum gości przeszkadza mi 

Wyłącznie dla siebie. Widzę cię 

stłumionym, wzruszonym głosem, 
' • Î Jac. źe są na oczach łudzi. Henryk 

który właśnie stanął we drzwiach, 
tańczącą żonę. Uśmiechała się do 

„ urodziwego partnera i wydawała 
Ij • granicznie szczęśliwa. Tak, teraz 
'6'bic- t p" C ° 0 P o c n l e D s t w a > powodzenie 

' j . * - e Bec, nie mający danserki, przy-
i ^ C K d ° P 2 n a d 0 m U * 

K , h°dźmy nadół napić się — zapro 
" Henryk. 

s4^Uayne 2 g ° d z i ł s i e z przyjemnością 
idka- Fytr d o Jadalni, w której było ciemno. 

wyłącznik koło drzwi p<c,48 £
r

,
2 e

.
k r

f
c

.
i ł 

:.' 2 K ! w a

n a , a ł d w i e 

porcje whisky z wo-

a m ^ ^ i i
 2 a l a f

a fala światła z wielkiego ży 
, stfJL n a d stołem, oraz kinkietów nad ko 

— Czy długo zamierza pan zabawić w 
Anglji? 

Pont Le Bec zdecydował, że najlepiej 
będzie powiedzieć prawdę. 

— Nie. Pojutrze muszę wracać do Pa­
ryża. 

— Tak prędko? Doprawdy wdzięczny 
jestem, że wobec tego darował nam pan 
te parę dni. 

Pont Le Bec odpowiedział, że uważa 
się za-zaszczyconego zaproszeniem. W my 
śli zastanawiał się, jak się wykręci następ 
nego dnia od polowania. W czasie pobytu 
w Kanadzie nie jeździł dużo konno i zresztą 
wyszedł ostatnio z wprawy. Bał się próby 
która mogłaby się zakończyć upadkiem i 
potłuczeniem. To byłoby naturalnie fatal­
ne. 

Stał obok Henryka. Nagle chwycił się 
ręką za krzyż. Twarz wykrzywiła mu się 
grymasem bólu. 

— Czy pan miał kiedy Iumbago? 0-
kropny ból! — Oparł się o stół. przy­
chodzi tak nagle, jakby człowieka dźgnięto 
dzidą — i — trzyma. 

— Słyszałem o tej przypadłości, ale sam 
nigdy jej nie doświadczyłem. 

petersburskich za czasów carskich był 
jego własnością. Wspaniałe zbiory sztu 
ku z obrazami Tycjana, Botticellego, 
Franza, Hailsa. Rubensa, Rembrandta, 
rzeźbami Donatella, bezcenne zbiory 
ikon były własnością tej rodziny. 

Rewolucja bolszewicka wywłaszczy 
la Straganowych z Ich majątków w Ro­
sji. W pięknym pałacu petersburskim 
zamieszkał zrazu 

Klub marynarzy, 
potem komisarz Łumaczarskt założył 
tam swoją kwaterę. 

DzJeła sztuki sprzedaje rząd bolsze­
wicki bez ceremonjl. Niedawno dopiero 
otrzymał on 15 milionów marek t. j . 
przeszło 30 mffljouów złotych za kiJka 
obrazów z pałacu Straganowa, sprze­
danych rnuizeum w Berlinie. 

Zamieszkały w Nicei ostatni! z rodu 
Straganowych zrezygnował Już ze swo 
toh majątków, pozostawionych w oj­
czyźnie. Pragnie tylko utrzymać wła­
sność rodziny poza granicami Rosji. 

A Jest tego niemało: pałac Stragano­
wych w Rzymie, pełen najcenniejszych 
dzieł sztuki, oras majątki ziemskie w 
Norwegji. 

Obecnie Jest to własność księcia Woł-
korrsfkfego, męża Jedne*) <z hrabianek 
Straganów. 

Mikołaj Straganów opiera swe pre­
tensje 

na prawie do majoratu. 
który Jakoby nadał Jego rodbwl przed, 
dwustu laty cesarz Franciszek I, a po-
flwlerdzffł papież Klemens XII I . 

Sąd rozstrzygnie ten spór o młłjony. 

Niedawno odbyła się w Rzymie wielka rewja wojsk. Na zdjęciu, tanki 
podczas defilady przed trybuną królewską. 

Grób na cmentarzu n 
Ofiara złych ludzi. 

zarży. 
W przytułku dla ubogich w Turynie 

zmarła staruszka Giulia Castellari. 
Pochowano ją na cmentarzu dla nędza 

rzy, a na grobie jej postawiono tabliczkę 
z numerem 4273... 

Nikt nie szedł za ubożuchną trumną 
i nikomu nie przyszło do głowy, że ta nę 
dzarka była ukochaną siostrzenicą czło­
wieka, na którym 

zbogacily się s e tk i ludzi. 
Giulaa Castellari była córką Virginii 

Rossini, siostry wielkiego kompozytora 
włoskiego. 

Virginia Rossini była dyrektorką wę­
drownej trupy operowej. 

Wraz z mężem i dziećmi ciągnęła pd 
jednego włoskiego miasteczka do drugie­
go 1 swym ciepłym, miłym głosem śpiewa 
ła arje operowe. 

Ale konkurencja była wielka, a gaże 
małe. Wirginia Rossini umarła w nędzy, 
zostawiając na łaskę losu . 

dwie małe córeczki. 

Dwie te dziewczynki były najbliższe-
ml krewnemi w-ielkiego Rossiniego, któ­
rego słoneczne opery „Cyrulik Sewilski'* 
„Wesele Figara'', „Wilhelm lel i '* czy 
„Semiramis1' obiegały w tym czasie wszy 
stkie sceny operowe świata. 

Dziewczynki nie otrzymały jednak a-
iii lira z olbrzymich tantiem. Trudno te­
raz osądzić, czy było to niedbalstwo, czy 
też zła wola otoczenia. 

Mała Giulia została sfuzącą w domu 
pewnego pułkownika-

Starsza siostra umarła młodo. Giulia 
w chwilach wolnych od swei ciężkiej pra 
cy śpiewała swym słodkim głosem arje 
Rossin ego. 

Gdy doszła do 70 łat, r.ie mogła już pYa 
cować. 

Umieszczono ją w przytułku. 
Spadkobierczyni człowieka, który zbo 

gacił tysiące ludzi, umarła, jako nędzar-
k a . 

Krótkie życie g r u b a s ó w . 
Fenomeny tuszy umierają młodo. 

Za najtęższego człowieka świata 
uchodził Anglik Daniel Lambert. Ważył 
on w roku 1S09 

65S funtów, 
a zmarł w 40-tym roku życia. 

W naszych już czasach żył w Ame­
ryce niejaki mr. Tittmanu z FiOadelfji, 
wagi 580 funtów, w chwilach, kiedy 
miewał się dobrze, ważył nawet 630 
funt/jw. 

Umarł w wieku lat 39. 
Nielepiej działo się tęgim kobietom, 

choć panuje ńaogół przeświadczenie, że 
żyją dłużej, niż tędzy mężczyźni. 

Przed trzema laty zmarła w Gades 

Ochrona urzędników państwowych. 
Osobliwy zakaz w Rumunii. 

Z Bukaresztu donoszą: 
Rada ministrów postanowiła wydać 

zakaz, mocą którego dziennikarzom i 
szerokiej publiczności nie wolno odwie­
dzać poszczególnych 

urzędów państwowych. 
Zakaz fen nie dotyczy tych urzędów, 
które przeznaczone są do obsługi sze­
rokiej publiczności, jak np. poczta, tele­
graf itp. Nowe rozporządzenie wydano 
w celu zapewnienia bezpieczeństwa (?) 
urzędników * państwowych. Wszelkie 
porozumiewanie się z urzędnikami, do 
których zakaz się odnosi, odbywać się 

może tylko drogą korespondencyjną. Za 
kaz wchodzi w życie z dniem 1 lip­
ca b. r. 

Zarządzenie to wywołało szczegól­
nie wielkie poruszenie 

w kolach dziennikarskich, 
które dopatrują się w niem ograniczenia 
wolności uzyskiwania potrzebnych dla 
prasy informacyj. —- Z tego też powo­
du organizacje dziennikarskie postano­
wiły zwołać publiczne zgromadzenie w 
celu zaprotestowania przeciwko tym 
ograniczeniom. 

burgu (Illinois) Maud Weiss, najcięższa 
Amerykanka. Ważyła 510 funtów, ale 
podczas choroby straciła do 300 funtów 
wagi Żyła lat 45. 

Najtęższą rodziną jest rodzina Wal-
tesów w Cincinnati. 

Ojciec waży 552- funty, matka 560 
funtów, a najstarszy syn 575 funtów-

— o 

wszystk ie re l ig je w Sowietach 
Według danych statystycznych 

związku ateistycznego „Wojujący bez­
bożnik", obecnie jest w Sowietach 

5 milionów 
zrzeszonych i zorganizowanych bez­
bożników. 

W Moskwie jest ich 640 tys., na U-
krainie sow. 1,5 fhilj., osób. 

Najwięcej bezbożników dały religje: 
prawosławna 64 proc, ewangielicka 25 
proc, mojżeszowe wyznanie 6 proc., 
resztę stanowią katolicy i wyznania nie 
chrześcijańskie. 

Bezbożnicy posiadają do swej dys­
pozycji 50 muzeów antireligfjnych, 
mieszczących się we wspaniałych b. 
świątyniach chrześcijańskich oraz 80 
uniwersytetów przeciwreligijnych. 

Według przypuszczeń czynników 
rządowych wszystkie religje przestaną 
istnieć w Sowietach za 50 — 60 lat. 

— Uf! Ależ mnie wzięło! — krzywiąc 
się z bólu, Pont Le Bec osunął się na krze 
sło z nogą wyciągniętą prosto przed siebie. 

O, la, la, la! Mam szczęście, polowanie 
przepadło. 

Henryk zaniepokoił się stanem gościa. 
— Możeby się pan odrazu położył? 

—• Myślę, że chyba to zrobię. Niech pan 
będzie łaskaw usprawiedliwić mnie wobec 
pani. 

Henryk zaprowadził go na- górę, po­
czerń udał się zpowrotem do długiej gale-
rji-

— Twój przyjaciel, Dukayne, położył 
się — powiedział żonie. — Źle się czuje. 

-T- Przecież był zupełnie zdrowy. 
— Dostał ataku Iumbago. To przycho­

dzi nagle. Nie będzie mógł jutro wziąć u-
działu w polowaniu. 

Marja ciekawa była, jak jej przyjaciel 
kanadyjski jeździ konno, ale naturalnie lum 
bago położyło koniec rym oczekiwaniom. 
Wiedziała, źe takie ataki przychodzą na­
gle, bo miała wujka dotkniętego tą samą 
chorobą. A więc w najlepszym razie, Du­
kayne będzie mógł asystować na polowa­
niu w samochodzie. Jeżeli wogóle podnie­
sie się z łóżka. 

Jerzy przyjął wiadomość bez żalu. Nie 
zmartwiłby się, gdyby mu powiedziano, że 
Dukayne został przewieziony do szpitala. 
Zaraz też postanowił skorzystać z nieobec 
ności rywala. 

— Napiłbym się czego — rzekł, gdy 
Henryk oaszedł do innych gości. 

— Zejdziemy do jadalni, dobrze? 
Przechodząc przez hall, zobaczyli, że w 

jadalni było ciemno i Marja pomyślała z 
gniewem, że widocznie lokaj, który miał 
manję oszczędzania elektryczności, zgasił 
światła. A wiedział, idjota, że goście mo­
gli chcieć się orzeźwić. Nagle, gdy już 
wchodzili w drzwi, zrobiło się jasno. Koło 
wyłącznika stał Dukayne. 

— Nie mogłem znaleźć kontaktu — 
rzekł szczerze, bo rzeczywiście nie mógł. 

— Mąż mówił, że pan poszedł się po­
łożyć. 

— Tak, ale spostrzegłem, że zostawi­
łem tutaj papierośnicę, a nie mogę zasnąć 
bez papierosa. 

— Przykro mi ogromnie, że pan się źle 
czuje. 

Pont Le Bec stał w zgiętej postawie, 
trzymając się jedną ręką za krzyż, a drugą 
opierając się o stół. 

— Ohydna rzecz! Znowu mnie schwyci­
ło, a myślałem, że przejdzie. 

Marja pomyślała, że biedak musiał bar 
dzo potrzebować papierosów, skoro zwlókł 
się z góry po papierośnicę, z takim bólem 
w krzyżu. 

— Znalazł pan papierośnicę? 
— Owszem, dziękuję. — Pont Le Bec 

wyjął z kieszeni platynowo złote cacko.— 
Muszę się położyć. Dobranoc państwu — 
pokulał ku drzwiom. 

— Nic panu nie potrzeba? — zawołała 
za nim Marja. 

— Nie. Dziękuję bardzo. A może jutro 
będę zdrowy!!... 

Jerzy patrzył za rywalem, posuwającym 
sję wolno w stronę schodów. Jeżeli ze­

szedł tak samo wolno, to musiał zabawić 
w jadalni kilka minut. Zabawne, źe nic 
mógł odrazu znaleźć wyłącznika. Czyżby 
nie wiedział, że wyłączniki są zawsze przy. 
drzwiach po prawej stronie? 

Ale Jerzy nie zastanawiał się długo nad 
tą sprawą. Myśl, że znalazł się sam na sam 
z Marją, zaćmiła wszystkie inne. Chciał 
wziąć ją w ramiona i wznowić rozkoszne 
chwile, przeżyte w Paryżu. Henrykiem już 
się nie przejmował. Ktoby się liczył z tnę 
żem, który zdradza podstępnie żonę przy 
każdej nadarzonej sposobności? 

— Czy musimy wracać na górę do 
wszystkich? — zapytał. 

— Ja będę muiiata — odparła szep­
tem. — Ale możemy wpierw wypal i ,-npie 
rosa. 

Trzeba się było gdzieś schronić. Jej 
salonik leżał po drugiej stronie hallu, N ;kt 
by im tam nie przeszkodził i zr<;szt:j r>viż 
na było zostawić drzwi uchy!.vid W, jr£y 
by kto szedł, usłyszeliby zdatek.*! 

— Pójdziemy do mego saSouikti. Tam 
nam będzie wygodnie. 

Zaprowadziła go do saloniku, który o-
kazał się rzeczywiście bardzo przytulny. 
Koło kominka, w którym trzeszczał ogień, 
stała głęboka sofa, a obok, na lakierowa­
nym stoliku stała szkatułka z papierosami. 
Usiedli. Marja wzięła papierosa i podsu­
nęła Jerzemu. Zaciągnęła się dymem i opar­
ła wygodnie o poręcz. Żadna syrena nie 
czuła się nigdy tak bardzo Danią sytuacji 
jak ona. 

(C. d. nJ 



Ectia ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

wierszach. 
W teatrze Miejskim ukazała się pełna 

melodji i humoru opera komiczna Jana 
Straussa „Noc w Wenecji", którą od dłuż 
szego czasu grają z ogromnem powodze­
niem teatry operowe Wiednia i Berlina. 
Kompozytor współczesny E. W. Korngold 
opracował nanowo straussowskie arcydzie 
ło. Nowy tekst polski napisał znany tłu­
macz licznych tekstów operekowych p. Ed 
ward Domański, dostosowując do potrzeb 
polskiej sceny opracowanie libreta, doko­
nane przez wiedeńskiego reżyucia i akto­
ra operetkowego 

w w w 
Oprócz ulic o zniszczonej klatce drzew 

nej, wyasfaltowanych będzie jeszcze kilka 
odcinków ulic o zużytym kamieniu pol­
nym. Będą to ulice, które w bliskiej przy 
szłości otrzymać mogą komunikację auto-
busowąż Uzyskany w ten sposób ka­
mień polny użyty będzie do wybrukowa­
nia ulic na przedmieściach, NIE posiadają­
cych bruków. Będzie to jednak w roku b. 
stosunkowo niewielka ilość ulic. Wzroś-
NL eona w latach następnych przy wykony 
waniu dalszych robót asfaltowych, przewi 
dzianych z pożyczki 20 milj. złotych. 

Władze sanitarne niejednokrotnie pod 
nosiły sprawę walki z zadymieniem War­
szawy. 

W nowych domach mają być urządza­
NE kuchnie gazowe, fabryczne w śródmie-
by nie używały palenisk dymnych. Akcja 
ściu mają być przerobione w ten sposób, 
będzi omówiona na konferencji, w której 
wezmą udział przedstawiciele komisarjtau 
rządu, wydziału przemysłowego, inspek­
cji budowlanj, gazowni, wydziału zdro­
wia publicznego. Rada miejska ma prawo 
do wprowadznia przpisów o zwalczaniu 
dymu. Plan przewiduje, że tylko północ­
no-wschodnia część miasta może być za­
budowywana systemem fabrycznym. 

W salonach*insłytutu*propagandy sztu 
ki w kaminicy Baryczków otwarto wysta­
wę sztychów, która stanowi wybór 
cennych rycin ze zbiorów Bibjoteki Pol­
skiej w Paryżu. Zbiory powstały Z darów 
emigracji popowstaniowej 1 zawierają szty 
chy od 15-go do 19 wieku włącznie. Na 
wystawie są sztychy Dflrera I Schongau-
era ze szkoły niemieckiej; kolekcja R E M -
brandta, duży zbiór mezzotint ZE szkoły 
angielskiej, bogato reprezentowana jest 
szkoła francuska przez Callota, Janineta, 
Nanteuilla, szkoła włoska I INNE. 

. E C H O - \'r. 

KRATECZKI. 

Szampańska uczta bez pieniędzy. 
Zredukowany rachunek. 

Ody wyjdziecie przed wieczorkiem na 
Piotrkowską, gdy zajrzycie dd Malinowej 
Sali, gdy spojrzycie na t. zw. „modne" 
nocne lokale, wszędzie dookoła was, przy 
każdym niemal stoliku siedzi „szmend-
ryk" inaczej zwany „szmajgełesem". 
Szmendryk jest postacią rozwielmożnioną 
1 spotyka się go wszędzie. W cukierni i 
restauracji, w urzędzie i redakcji, w biu­
rze i na spacerze, w Łodzi i Warszawie, 
na placu sportowym, w parku i budce te­
lefonicznej. Szmendryka nic nigdy nie 
speszy, szmendryk zawsze jest z każdą wy 
bitną osobistością „na ty" (osobistość 
mówi do niego: wynoś się, szmendryku), 
zna najnowsze ploteczki, o każdym może 
i mówi coś niepochlebnego, każdemu opo 
wiada o swych sukcesach miłosnych z nai 
popularniejszemi artystkami, każdemu na 
ulicy kłania się nonszalancko, w każdym 
barze spotkacie go przy bufecie, by obsta 
lować angielkę ciemnego (brrr!..) piwa, 

tymczasem przysłuchuje się rozmowom 
innych gości, by jutro opowiadać na ten 
temat niestworzone historje. 

„Szmendryk" musi wszędzie być. On 
musi być w nocy u Bajgelmana czy w Pi-
cadllly, bo bez niego by się nie obeszło. 
Szmendryk ma zawsze w kieszeni złotów­
kę na garderobę, a czasami, gdy kogoś na 
tnie, potrafi mieć I 100 złotych. Zdarza 
się to jednak rzadko { Szmendryk „strze­
la" gości. Wejdzie do lokalu, rozejrzy 
się po sali I bezceremonjaln. przysiada się 
do pół-znajornych, przy których ?stoliku 
kręci się kelner z butelką koniaku. Pije, 
je, krzyczy, staluje, jest „cały ja tieble 
dam", a nad ranem gdy zbliża się chwila 
płacenia rachunku, przeprasza „na chwi­
lę" towarzystwo, gdyż musi iść „w waż­
nej sprawie do telefonu" I cichutko ulat­
nia się. 

Szmendryk - szmajgełes jest plagą, 
którą należy tępić. Chciałbym wynaleźć 
taki „Flit", któryby tępił także szmendry-
ków. 

W „PICADILU". 
Młodzieniec nazwiskiem J an Toma­

szewski jest szmendrykiem katolickiego 
wyznania. Jasio Tomaszewski musiał by 
wać w lokalach, ale Jasio nie miał pienię­
dzy. Szczególnie nie miał ich w nocy z 
16 na 17 kwiefnia r. b. Nic sobie jednak 
z tego nie robiąc przyszedł w nocy do „Pi 
cadilli, zamówił pół gęsi, tłustej i dobrze 
przyrumienionej, butelkę luksusowej, wy­
pił, zjadł 1 poszedł na „górkę", gdzie lu­
dzie w braku innego zajęcia tańczą. 

Tutaj znowu Jasinek obstalował butei 
kę francuskiego koniaku, dużą maszynkę 
kawy, następnie butelkę szampana, owoce 
i przesiedział miło i wesoło do godz. 6.30 
rano. 

Zbliżał się moment krytyczny. Kelner 
wręczył Jasiowi rachunek. Nieduży ct, 
230 złotych. Co to znaczy taka sumka dla 
szmendrykal Jasio rachunek skrupulatnie 
przejrzał, dwie pozycje wykreślił, gdyż 
„tego nie było", targował się 15 minut o 
koniak, że to niby zadrogo liczycie, i 
wreszcie oświadczył, że grube ma w Ban­
ku Handlowym, a drobnych z zasady nie 
nosi, więc rachunku nie zapłaci. 

Kelnerzy przywołali policję i Jasio sta 
nął przed Sądem, oskarżony o oszustwo. 
Sąd Grodzki, skazał Jana Tomaszewskie­
go na 2 miesiące więzienia. 

Tępcie szmendryków! 
Jan Krzecki. 

Gorączkowe przygotowania Poznania 
do wilsonowskich uroczystości. 

Z Poznania donoszą: 
W związku z uroczystościami odsło­

nięcia pomnika Wilsona w parku jego 
imienia, czyni się ostatnie przygotowa­
nia. Lotne brygady pracowników ogród 
ntczych przez cały dzień do późnej no­
cy, zajęte są uporządkowaniem i upięk­
szeniem naszego parku. 

Żyjemy oczywiście obecnie pod zna­
kiem os czędności 1 dlatego park. tym 
razem, otrzyma skromną, lecz 

gustowna dekoracje. 
Chodzi przecież o to, aby licznie przy 
byłym gościom, jak najlepiej zarepre 
zentować się. Niechcąc wyjść POZA ra­
my budżetu, dyrekcja ogrodów, obywa 
się swoimi wyłącznie ludźmi. 

Ponieważ czas NAGLI, zatem robota 
wre ze zdwojonym pośpiechem. Piękna 
postać „Żniwiarki" ustąpiła już miejsce 
pomnikowi Wilsona. Umieszczono ją na 
obszernym placu przed głównem wejś 
ciem do palmiarni. Ma ona być otoczo­
na specjalnemi rabatami z zieleni. 

Obecnie naprawia sie i porządkuje 

Kto 

CórKa pośrednika handlowego 
odebrała sobie życie. 

Z Przemyśla donoszą: 
W mieszkaniu swych rodziców przy 

ul. Strycharsklej nr. 14 pozbawiła się ży­
cia przez powieszenie niejaka Hańcla 
Hauben, 20-letnia 

córka pośrednika handlowego. 
Powodem rozpaczliwego kroku było zer 

wanie z narzeczonym, który się poróżnił 
z nią na tle wypłaty posagu i zerwał z na 
rzeczoną, chociaż tera-n ślubu był już 
wyznaczony. Haubertówna napisała Ust 
do niego, poczem nabyła w pobliskim 
sklepie sznur 1 powiesiła się. Wszelki ra­
tunek okazał się spóźniony. 

s k l e p i 
Nowy rodzaj oszustwa. 

Głuchoniemy z Cielętnik. 
Zdemaskowany „lekarz". 

Pojawiła się szajka nowych oszustów, 
którzy w wielce wyrafinowany sposób że 
ruja na słabościach ludzkich. Dowiadują 
się oni z gazet, kto m * do sprzedania 
skład 1 następnie zawierają ze sprzeda w 
cą umowę kupna i sprzedaży, zastrzega 
jąc sobie w umowie, że która strona ją 
zerwie, ta płaci stronie przeciwnej 

1000 zł. kary. 
Pieniędzy żadnych przytem nie wpłacają, 
lecz wyznaczają termin, w którym spra 
wa ma być całkowicie uregulowana. 

W międzyczasie nasyłają do sprze­
dawcy jednego z szafki, który oferuje mu 
daleko lepsze warunki i zobowiązuje się I 

nawet zaptacić za niego owe 1000 zł. ka­
ry konwencjonalnej. Sprzedawca, żądny 
zysku, ulega i gdy dochodzi do spisania 
umowy, wpadają pierwsi nabywcy, któ­
rzy po rzekomem wyjaśnieniu sprawy 
twierdzą, że sprzedawca dopuścił się zer 
wania umowy i żądają wypłacenia im 
1000 zł. Drugi zaś, rzekomo nabywca, u-
dając zgorszonego całą ta sprawą, 

ulatnia się. 
Biedny sprzedawca w chaosie tym 

traci głowę I w obawie skargi sądowej, 
którą mu oszuści grożą, idzie z nimi na 
dobrowolną ugodę, wypłacając dla spo­
koju wytargowana sumę. 

wspaniały wodotrysk, Jedną mfc, 
parku, wspaniale wyglądający! 
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Z Zawierca donoszą: 
W niektórych mle^owośdoch Za­

głębia kręcił się jakiś niby głuchoniemy 
schludnie ubrany, który udadąc znużone 
jo podróżą, siadał na ławkach przed do 
maml, lub odw'edzał mieszkania robot­
nicze, prosząc o szklankę wody. 

Podczas odpoczynku głuchoniemy 
wyciągał z kieszeni list i dawał go do 
przeczytania domownikom. W liście 
tym „stojało", iż głuchoniemy świetnie 
leczy wszelkiego rodzaju choroby, a 
hiź najlepiej, gdyż z gwarancją za wy­
nik, udziela porad kobietom, które nie 
maja, a pragnęłyby mieć dzieci. 

Głupich nie sieją, to też i sprytny 
oszust szybko znalazł liczne grono ła­
twowiernych i naiwnych kobiet z róż-

RENE BIZET. 

Zielone auto 
Wpadła jak zawierucha do mojej pra­

cowni, rzuciła futro na sofę, a torebkę 
swą na fotel i stanąwszy na samym środ­
ku pokoju, rzekła, patrząc mi prosto w fr­
ezy: 

— Nie kocham ciebie już więcej. 
Bądź zdrów! 

Wzięła płaszcz i torebkę i skierowała 
się ku drzwiom. Rzuciłem się za nią i 
chwyciłem ją za rękę. 

— Nie pojmuję... — rzekłem. 
— Mówię jednak wyraźnie: już nie 

kocham ciebie i bądź zdrowi 
— No, ale naprawdę... 
Przywykłem już do kaprysów Marjan-

ny, i ten nowy wybryk nie wzruszył 
mnie zbytnio. Ona jednak zaprotesto­
wała: 

— Co? Naprawdę? Sądzisz — 
może — że żartuję? 

— Nie ośmieliłbym się tego przypu­
szczać... 

— Zupełnie słusznie... Zresztą, prze 
konasz się. 

Wyrwała mi rękę, znikła w korytarzu 
piątego piętra i nawet nie odwróciła się 
ani razu. 

• • . 
Zrozumiecie zapewne, że na chwilę 

jedną nie przypuszczałem, iż nie zobaczę 
jej więcej. Nie miała żadnych podstaw 

nenrl dolegiirwosclatnl, które zwróciły 
się do głuchoniemego o poradę i pomoc. 

Oszust doskonale przeprowadzał ca 
łą komedję. gdyż badał skrupulatnie 
swe ofiary, a nawet, chociaż był niby 
pozbawiony słuchu i mowy, przykładał 
ucho do pewnych części ciała 1 wyma­
wiał pojedyncze, niezrozumiałe wyra­
zy. Za „pracę" swą kombinator pobie­
rał różne wynagrodzenie. 

od 10 zł. do 50 zł. 
Ostatnio oszust zjawił się w Kazi­

mierzu, gdzie zdemaskowała go policja. 
Okazało s*e. ie jest to 30-letni Pietras 
Andrzej z Cielętnik, powiatu Radom-
skowsktego. Mówi on i słyszy zupełnie 
dobrze, a oszukańczy proceder upra­
wia od dłuższego już czasu. Żaby nie 

do zerwania stosunku, który trwał zaled­
wie od pół roku. Dwa dni temu zapew­
niała mnie uroczyście, że kocha mnie, je­
żeli nie na całe życie, to przynajmniej na 
okres dłuższy. Słowem, wszystko świad 
czyło, że był to żart tylko. Nie należał 
do smacznych, ale uczucie moje dla Ma-
rjanny było dość silne, by dozwolić mi na 
uśmiech nawet > niesmacznego ;inceptu. 

Jednak minął tydzień, za nim drugi, 
wkońcu miesiąc cały i Marjanna nie dała 
znaku życia o sobie. Przyznajcie mi, że 
mając lat czterdzieści, nie mogę być sen­
tymentalny, jak żak szkolny. Pomimo to 
cierpiałem bardzo w tym okresie jej mil­
czenia. Zgadzam się, że było to głupie 
z mej strony, bo choćby kobieta była naj­
bardziej uroczą i młodą blondynką, łatwo 
zawsze zastąpić ją drugą, niemniej uro­
czą, niemniej młodą i równie jasnowło­
są... Niestety Marjanna była dla mnie 
Marjanna, t. j . sqbą — istotą dziwną, pie 
szczotliwą i subtelną, która nie mogła 
mieć następczyni, ani kobiety sobie rów­
nej... 

Telefonowałem kilkakrotnie do jej mie­
szkania, gdzie poinformowano . mnie, że 
wyjechała, nie podawszy swego adresu. 

Spotkałem najlepszą jej przyjaciółkę, 
która zapewniła mnie, że czuje się także 
bardzo zatrwożona brakiem wszelkich wia 
domości od Marjanny. 

— Jest tak głupia — oświadczyła 
wkóńcu — że wszystkiego po niej spo­
dziewać się można. 

Chodziłem do wszystkich lokali, w któ 

Z Wilna donoszą 
Wczoraj przed sądem apelacyjnym 

toczył się proces przeciwko 16-letnie) 
Racheli Bermanównie, która w nocy 23 
na 24 grudnia ub. roku pod wpływem 
rozdrażnienia, wynikłego wskutek nie­
porozumienia z rodziną, zadała śpiące­
mu bratu Szymonowi szereg ciosów sre 
kiera oraz matce swe! Sarze, która prze 
budzona usiłowała rozbroić dziewczy­
nę, dwie rany cięto-kłute nożem. 

Po szaleńczym tym czynie Rachela 
wybiegła na miasto i udała się do miesz 
kania kuzynów, gdzie 

spędziła resztę nocy, 
aż do Jej aresztowania przez policję. 

Ciężko ranny Szymon Berman prze 
wieziony został do szpitala, gdzie jed­
nak po długich cierpieniach życie zakon 
czyi. 

Rany zadane matce okazały się nle-
groźnemi dla życia. 

Przed kilku miesiącami młoda brato 
bójczyni Rachela, Bermanówna stanęła 
przed sądem okręgowym, dając wy^ 
krętne wyjaśnienia sprawy. 

Sąd jednak uznał ją za winną doko­
nania bratobójstwa pod wpływem sil­
nego wzruszenia duchowego 1 skazał na 

4 lata ciężkiego więzienia. 
Wskutek skargi na wyrok pierw­

szej instancji, wczoraj sprawę tę badał 
raz jeszcze sąd apelacyjny 1 w wyniku 
uznał za możliwe ze względu na oko­
liczności łagodzące, karę wymierzoną 
przez sąd okhęgowy, zmniejszyć o po­
łowę t. j . do dwóch lat więzienia. 

- f j L , P r z 
Dziś i DNI NASTĘPNYCH w i * 1 5 ^ / W 32 m 

rewja p. t. IV' 2 K 0 RNE 
za ręk< 

WOLNY z 
JSTRZEHWU 
V c zasług 

w 2-ch częściach i 18 obra^pb przerw! 
Poctał.k przedstawi.* o tfodz. S l ^ f * , "zyskuj 
Sobota, nl.daicla 1 święt. po 3 p r i o d i " / ? , d l a Si 
o godz. 6.8 i 10 wlecz. Ceny od zł. 1 ^ T S G prZ 

pjki przes; 
'o pomoc 

Kio ma sit? stawić jil 3a; 

przysparzał nowych obywateli, któ­
rych i tak mamy zaduźo, ulokowano go 
w areszcie. 

„Mały Kurier" 
to na jmi lszy I naj tańszy ty­
godnik dla dzieci i młodz ieży . 

przed komis ją 
Jutro winni się 

komisją poborową nr. 1 (Zakątna .ł j j j^rzu, k 
borowi rocznika 1910, zamieszkaliłL^ania fiz 

poborowi Vi 
stawić JL^rcersk i 

renie 11 komisarjatu o nazwiskacl LJAJWIECEL 

rych bywała na popołudniowej herbacie, 
odwiedzałem wszystkie magazyny, gdzie 
zazwyczaj załatwiała swoje sprawunki. 
Nie spotkałem jej nigdzie. Traciłem tyl­
ko czas na daremne poszukiwania i by­
łem straszliwie, śmiesznie nieszczęśliwy. 

» • « 
Pewnego dnia — po sześciu tygod­

niach rozstania — zauważyłem wpobliźu 
dworca Saint - Lazare jej auto, inałe, zie­
lone auto na dwa miejsca, którem kiero­
wała zazwyczaj z niezręcznością, urągają 
cą wszelkim przepisom jazdy. W aucie ! 
tem widywałem ją zawsze, gdy czekałem 
na nią na progu mego domu. 

Jej samochód... Jej numer: 8412. Nie 
było wątpliwości. To była ona. Zresztą 
mieszkam tuż przy parku Monceau, właś­
nie wpobliźu dworca Saint - Lazare... 
Chciałem wskoczyć do taksówki i naka­
zać szoferowi, jak detektywi to robią, bv 
jechał wślad za zielonem autem. W mo­
mencie, gdy wysiadała, chciałem przystą­
pić do niej. 

— Słuchaj — powiedziałbym. 
Co? 

— Kocham ciebie! 
Oczyma wyobraźni widziałem obraz 

końcowy... Ale nie było ani jednej tak­
sówki i deszcz zaczął padać. 

„Trudno — pomyślałem. — Pójdę pie 
chotą. Wobec natłoczonej jezdni samo­
chód często zatrzymywać się będzie... 
Chodzę szybko... Znajdę się na miejscu 
jednocześnie z nią". 

Tak też zrobiłem. Numer 8412, uwo-

żąc niedostrzeżoną przeze mnie osobę, 
przemykał pomiędzy innemi pojazdami... 
deszcz zamienił się w ulewę, ścisk na 
jezdni stawał się nieprzebyty... krokiem 
szybkobiegacza - lekkoatlety znalazłem 
się na jednej linji z auterri... Wtem opuś­
ciła się laseczka policjanta i nastąpiło dla 
mnie jakich dwieście niezwykle trudnych 
metrów drogi, ale dogoniłem wreszcie au­
to — przyznać to muszę — kierowane po 
mistrzowsku, z niebywałą zręcznością. 
Marjanna najwyraźniej zrobiła zdumiewa­
jące .postępy... Nowy start pojazdu... 

i Moja uciekinierka — jak widać — nie je­
chała do domu, bo samochód skręcił w 
kierunku Opery. Mniejsza ot<i] Ulewa 
wzmogła się jeszcze. Kapelusz mój za­
mienił się w gąbkę, przemokłe ubranie ob 
lepiało mi ciało jak trykot kąpielowy. 
Trudno... Byłem bez tchu... Tembardziej 
dokładnie Marjanna usłyszy bicie mego 
serca... Chodziło obecnie o jedno tylko: 
nie stracić z oczu małego, zielonego pudła 
na czterech kołach, poślizgującego się z 
niezwykłą zręcznością pomiędzy ciężaro-
wemi i osobowemi autami... 

Dokądże to jechała? Czułem pomimo-
woli, że nogi poczynały uginać się pode 
mną. Kłucie w boku pozbawiało mnie 
swobodnego oddechu... 

Gdzie się podziało auto?... Tutaj?... 
Nie... Musiało skręcić... A! oto jest. 
Cudem jakimś zatrzymało się właśnie... 
Przed fryzjerem? Czy przed hotelem?... i 
Nie. nie śpiesz się Marianno... Poczekaj, i , 

te ryG, K. L, O. JJJeJ - p , 
Przed komisją poborową nr. 2 ' H ^ - b . c. 

dowa 34) poborowi rocznika 1910, f l e Zgier 
szkali na terenie 14 komisariatu o 1

 D W dniu 
skaefa na litery P. W. ^ płyv 

Przed komisją poborowa nr. 3 ^ ^ c n t 
Kościuszki 21) poborowi rocznika ^ 
1909, którzy dotychczas nie mają J A Do ze 
lowanego stosunku do służby wojs' * się ( 
zam. na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 1 5 » j Ge 
komisarjatu o nazwiskach na wsi! jk i«odzki 
litery. 

uprzejmy strzelec zasłoni cię sw)V''acj; ^ 0 I 1 

wonym parasolem... k!!t2e 
Znalazłem się wreszcie NA n i 

ik; 

proj 

Wysiadł j*ak?ś pan... Dusiłem siCi^rj'^ ogólne 
działem, czy będę miał dość sił 
się na nogach... 

Nachylił się i rzekł do siedząc* 
cie kobiety, która nie ruszyła sit 
sca: 

— Poczekaj, kochanie. Nie 
to pięciu minut. 

A potem zwrócił się do mni 
nąwszy do kieszeni, dał mi mort 
kową, szepnąwszy: 

— Biedaczysko! ' 
Moneta bez dźwięku opadła " l 

chodnika. Biedaczysko istotni* 
strze fryzjera ujrzałem swoją post'! 
kającą wodą, nędzną i dygocącą ? U A W O D V 

Nieznajomy zamknął d rzwiczWl^ * 
pod osłoną czerwonego parasOTW 
szedł do hotelu. Nie postąpiłem ' i nied: 

i... i '^ruschei 
nie uczyniłem ruchu. W tym stai^So lekko 
żyć się nie chciałem do Marjanny' ^Hości mt 
rzekłaby się mnie z pewnością... ^?°gół w 

* * > J k [ niż w 
Później dopiero przyszło mi "J D ? x vjcię2 

ze Marjanna musiała sprzedać a" ^ ' Sokołt 
jeżdżając z Paryża... Nabyli jc i^i \ i 
dzi małżonkowie. Nie ona z L - , r 

była z tym panem... Nie mogła ł 3 ^ t r 0 w c.^' 
ko zdradzić mnie i zapomnieć... 16 S £ . ^ ' a i 

nością głupie to było z mej stron)'»ł?A K* F i 
tego Błąkałem tak gorzko... , P.-6, %'7lr.j } 
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Kto zostanie mistrzem Łodzi? 
Zacięte walki na boiskach. 

i kl. I stroną atakującą jest ŁTSG, to też uzys-
:cze | kuje w 26 minucie za faul na linji bram 

'^ 'VSni | )zp 0

N

S t a ł n i c h spotkań 0 mistrzostwo 
o b a w * "A «°J° raąly .i« me 
wklonle -acych h ? a . e , m ' , a k o d i u ^ ? r e t e n 

dłuższej W i r 0 t y t u ł u m ) s Ł r z a Ł o d z i o r a z 

zupeltN i B : 1 i ' W a m i - Pierwszy niewątpli-
iriom mai J ! j ?° .interesujących i licznie 
•cernałuj—-^nej publiczności przyniósł toiadzo 
, Vnv Płh d u ż o emocji. 
i na 0 % , - u * i e n a t o m i a s l spotkanie (WKS — 
r a s e t a l H Z € ? 8 u ł

J

 s * d z i a P- s / ^ ' k t ó r ? u ' 
vch dflir • r e k o r d swego rodzaiu, usuwa­

łam zawodników z boiska. Dwóch 
P (m? opuścił0 teren walki w pierwszej 

V " ,JL3P? zwodów tak. ie o normalnej wal 
w™'0-* m o g t ° b V ć m o w Y - Zawodv te ra-

"h 0 » Wypominały turniej siódemkowy, a 
I f ^ J i Ł * * * 9 mistrzostwo najwyższej magis 
P ó S S r f ó ° W w e j - Pilarskiej. 

ani i"Tzą u gjeb^ wynik remisowy, a PTC 
»<<fc o * u Sokoła w Pabianicach zwycię 

sfe i X S t R e l e c k i K. S. 
• do PT^rttkie recenzje z odbytych spotkań. 

pMawia ją się następująco: 
tawfl- 1 

anta " 1 p L , T ' S . G. - HAKOAH 2.1 (0:0). 

• -' kto 
V ' H F 3 , ł 0 ł e ż 3 tysiączny tłum widzów 

Tobolsko. 
l e drużyny wystąptły w swych naj-

, lych składach, Hakoah został 
nony Krajcerem na prawem skrzy 

dkr^U obecnym stanie walk o mistrzo-
j o Klasy A walka dwóch pretendentów 

'strza wzbudziła wielkie zalnteręso 

!y następujące: . 
. J Lass, Sokołowski, Filipkiewicz, 

iście Pogodziński, Trt che, Bergman, 
; , r k U j ^ królik, Vogt. Francman. 
i J ^ i l J H " ' Rappoport, Balzam, Zakli-
ucś f l J * l ( Młynarski. Kop lcw ic S.wek, 
;iachj g-ewskl, Segnł, Ercnhcrc, Presser, Sza-
y ś l i f l S a k . 
Katar" ^ r o z p o c ^ n a Hakoah. 

przejmuje ŁTSG i w 12 mT 
e Sry bije Królik wolny z 20 metrów 

/yzyskany; w 19 minucie uzyskuje 
• U korner ładnie bity przez Krajce-
"V „ C w y z y s k a n y ; w 22 minucie u-
B j Hakoah jeszcze jeden komer ła-
°>ty przez k r a k o w i a k a nlewyzys-

" V v 32 min. 1 4ft min. uzyskuje Ł. T. 
T 2 komery niewyzyskane, a w 41 mi 
* rejkę Pressera dyktuje sędzia 
*olr.y r llnjl karnej, lecz Królek 

ptr 2«liwuj«. W tej fazie gry n a wyróż 
• zasługują obaj bramkarze, 
przerwie z zamieszania podbramko 
uzyskuje Swrakowiak w 6 min. 1 

iJke dla swych barw po utraceniu któ 
15"PSG przedtawia swa drużynę: Pogo 
M i przeszed' do obrony, a Sokołow-
'o pomocy. Obraz gry się zmienia: 

>TXod» 
I zł.l 

kowej, sędzia dyktuje rzut wolny, ładnie 
strzelony przez Francmana i wyzyskany 
przez Królika. 

Hakoah traci panowanie nad sobą, co 
wyzyskuje ŁTSG i strzela przez Triebe-
go w 28 min- zwycięską bramkę; po tej 
bramce Hakoah dąży do wyrównania, — 
lecz ŁTSG skupia swoich graczy pod wła 
sną bramką. 

Poza tern sędzia usuwa z boiska Vog 
ta i przy stanie 2:1 dla ŁTSG odgwizduje 
zawody. 

Przedmecz rezerw: 3:1 dla ŁTSG. 

TURYŚCI — WKS 2:2 (2:1). 
Powyższe zawody siały na niskim po­

ziomie; obie drużyny grały chaotycznie i 
brutalnie, n a co zbyt surowo reagował sę 
dzia, który usunął z boiska aż 5 graczy, 
a mianowicie: Cabana, Slrz-elczyka i 
Klimczaka z WKS oraz Kowalewskiego 
i Michalskiego z Turystów. 

Grę rozpoczął WKS, który w 18 ndnu 
cie zdobył przez Nikła pierwszą bramkę. 
Po obustronnych atakach zdobywają Tu 
ryści przez Wieliszka po rzucie z rogu wy­
równującą bramkę; w 43 minucie wyzys 
kuje Nikel błnd obrońcy i zdobywa zwy­
cięską bramkę dla swoich bat w. 

Po przerwie gra staje się chaotyczna, 
do której dostroił się sędzia. 

W 4 minucie zdobywa Stawicki wy­
równującą bramkę dla swoich barw, po 
tej bramce ob.e drużyny grają na czas. 

Sędziował słabo p. Szcr. Publiczności 
500 osób. 

Przedmecz rezerw 1:1. 

WIDZEW — BURZA lei (0:1). 
Mimo wielkiej przewagi Widzewa, za 

wody zakończyły się wynikiem rem s,>-
wym. Bramkę dla łodzian zdobył Rotc, 
zaś dla Burzy w ostatniej minucie gry — 
Nelderow. 

Sędziował p. Grajwoda. 

PTC — STRZELECKI K. S. 2:1. 

TABELA KL. A Ł. O. Z. P. N. 

1. Ł.T.S.G. 
2. Orkan 
3. Hakoah 
4. ŁKS. I-b 
5. W.K.S. 
6. Turyści 
7. Widzew 
8. P. T. C. 
9. Strzelecki K.S. 

10. Burza 
11. Kaliski K. S-

Gjcr Pkt. St. br. 
14 20 33:11 
11 16 24:13 
12 16 30:22 
12 15 38:22 
13 14 20:15 
13 11 26:28 
13 11 22:29 
12 11 14:30 
14 10 20:30 
12 10 16:27 
12 4 16:32 

ii jl| Zjazd sportowców w Zgierzu. 
W ogólne j punktacj i zwyciężył K. 3 , Oeyer. »oro»> 

awić garcerski Klub Sportowy „Victoria" 
tama; $ ' C r zu , idąc po linji wytycznej wy-
jszkali ^an'a fizycznego, by sport szerzyć 
vskacb •ajwięcej wśród warstw młodzieży 

JjJeJ — pozaszkolnej i to pracującej, 
nr. 2< i,a,b- często zawody sportowe na 
1910, i Zgierza o urozmaiconym progra 

K! W dniu 4 czerwca r. b. odbyły się 
pływackie, a w niedzielę, dnia 

iatu o 

nr. 
zni 

J l^orf1^03 r > k- wielkie propagandowe 
ka i ^ y lekko-atletyczne i sricr sporto-

mają J A Do zawodów lekko-atletycznj-ch 
r woj** się duża ilość zawodników z 
, 12, 1 5 tek Geyer. Makabi. I.K.P., YMCA 
a ws* łódzkiego — Łódzki Pow. Strzel-

L Aportowy, ze Zgierza — Sokół, 
M r

z ;K.S. i HKS. Z gier sportowych 
^ i^A. , IKP., ŹKS., Gimnazjum, HKS. 

tf*i zawodów, przy sprawnej or-
l ? 5 łtz ' ̂ o m ^ sędziowskiej, wypadła 

S ' Program co do minuty wyczer 
na Ł 

m się. t\«ogólnej punktacji I miejsce zdo-
i sił " i J / t yc r ; II miejsce zdobyła Makabi; 

f,e[sce zdobył ŻKS. (Zgierz), 
edząc* Ij^nniczne wynik! przedstawiają się 
ła si? ^ ^ t e c o : 

h. Konkurencje żeńskie: 
nj".ef na 100 mtr.: Kordowska (HKS) 

J r »** wdał: Kordowska (HKS.) 4 
' 1 7 cm mon' 

Rzut dyskiem: Kordowska (HKS.) 
30,12 mtr. 

Konkurencje męskie: 
Bieg na 100 mtr.: 1) Rzemigała (Ge­

yer) czas 12 sek, 2) Szlajn (Makabi— 
Łódź) czas 12.1 sek., 3) Zangler (Maka-
b'_Łódź) czas 12,2 sek. 

Sztafeta 4X100 mtr.: 1) Makabi — 
Łódź czas 51,6 sok., 2) Geyer — czas 
52.4 sek.. 3) Orle (Zgierz) 54 4 sek 

Trójbój (bieg 200 ntr.. rzut dyskiem 
i skok wdał): 1) Miksz (ŻKS). 2) Zan-
gtr (Makabi—Łódi). ?) Kostecki (ŁP . 
S.K.S.). 

Bieg na 1500 mtr.: 1) Trzciński (Ge­
yer) czas 4 min. 31 .*ak., 2) Młotk;e\vioz 
tueyer) 4 min. 32 sek, 3) Rygier (ZK.S. 
7?'erz). 

Koszykówka. IKP—ŻKS. 4:6 (22 2) 
ŁFS. — Gimnazhm 38:8 (20:4). YMCA 
— HKS- 10:4 (i-?). 

b^czypiornak: Ł.P.S.K.S. — Sokół 
'•>.? (2:1). 

Po zawodach odbyło sic r.vJan'e na 
gród Statuetkę bronzową na marmurze 
otrzymał za najlepszy wynik w ogólnej 
k !asyfikacji Geyer, osiągając 9 punktów 
przed Makabi (Łódź) 8 pkt. 

Komisję sędziowską pełnili pp. : jviq_ 
roz, Banachowski. Stołychno, Sobociń­
ski, Rozenberg, Gromek, Perka, Kosrna! 
ski; grami kierowali pp-: Jaskulski i Bu 
cińskL 

:-o-: 

i . pracowite dni 500 lekkoatletów. 
itotn;*1. . . . . . . t • . r 
i post* 
cącą 

u 
cir. 

mi 

hia pabjamekiem boisku. 
^ y 0 mistrzostwo klasy A i B. 

3 A R A S 0 U itjP.iódzkiejro, które odbyły sie w 
NIŁPM i łf 1 n l e dziele w Pabjamicach na boi-
« «\J fi^hendera zgromadziły na star-

^nv. ^ J e k k o a t i e t ó w . Frekwencja pu-
• m a , a - Dziwiłem się wydaje, 

ftiiiu^0' w klasie B. uzyskano lepsze 

flłpzwyc W W a S i C A 

ciężył K. E 
W ogólnej punk-

113 p. przed ŁKS 
ać aułj -' cokołem Pabj. 23 p. Wyniki osiągi fer 19 sek., 400 mtr. płotki: 1) Wróblew 

11.74. Oszczep: Dobek (K. E.) 48,59 m. 
Dysk: Fiszer (K. E.) 35,20. Skok wzwyż 
Rybak (K. E.) 1,61 m. 

Klasa B.: Biegi 100 m. i 200 m.: Pę-
ski (ŁKS.) 11.6 i 25.3. 400 mtr.: Laufer 
(Makkabi) 56,4. 800 mtr.: Wróblewski 
(ŁKS.) 2,9,2, 1500 m.: 1) Wróblewski 
ŁKS.) 4,25,6. 5 kim. i 10 kim. Berłowski 
(ŁKS.) 17,7,6. i 36,52.6, 110 płotki: Lau-

ź P e 3 C ? ? K. E. 11.8, 200 m. Nega 24. 
, a * w r

S t a r M i a ec... 
trony 

..następujące: Klasa A.: Biegi: 100 
'lepa U T> i t n ^nn kl o A 

6 
Rybak K- E. 59,4, 800, 1500 i 5000 

x.X S t a r o s t a (Zjednoczone) 2 m. 
?a !?• J m. 28.6 i 17.26,5, 110 plotki 

lt.6 ^- Ł. 19,6, 400 m. płotki Starosta 
Tl. T 4 0 f f i t a f e t a 4 X l 0 0 K. E. 52. sztafeta 

U K. E. 4.26.2. Kula: Miller (K. E.) 

ski (ŁKS.) 1,1.6. sztafeta 4X100 1) ŁKS. 
49 sek., 4X400 mtr. 1) Kruschender 4.16. 
Kula: MWler (K. E.) 11,50, oszczep: Mil­
ler 44.39 sek., dysk: Miller 36,89, młot: 
Sumiński (K. E.) 33,37. skok wzwyż: 
Wilczek 156, skok wdał: Pęski (ŁKS.) 
6.07, tyczka: Marciniak (K. E.) 2,76, 

Sensacje w grach sportowych. 
Pierwsza porażka Ł.K.S. 

W dalszym ciągu zawodów o mis­
trzostwo kl. A. ŁOZGS w koszykówkę 
męska i żeńską oraz hazenę na osiem 
meczów wyznaczonych przez Wydział 
Gier i Dyscypliny do skutku doszło 
sześć, bowiem w jednym wypadku jed­
na z drużyn nie stawiła się do gry, a w 
drugim — oba zespoły 

nie przybyły na boisko. 
Poza tern mamy do zanotowania sen­

sację: Otóż niepokonany dotychczas w 
rozgrywkach koszykówki męskiej ŁKS 
uległ w dniu wczorajszym YMCA. 

Oczywiście porażka ta nie wpłynie 
w żadnym wypadku na układ sił w ta­
beli i ŁKS bezapelacyjnie zdobędzie ty­
tuł mistrza tylko już z mniejszą ilością 
zdobytych zwycięstw. 

Techniczne wyniki ostatnich spotkań 
przedstawiają się następująco: 

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA. 
I. K. P. — H. K. S. 36:4 (18:2). 

H. K. S. przez cały mecz grał w 
czwórkę i mimo to trzymał się dobrze, 
gdyby harcerki wystąpiły w komplecie 
— niewiadomo ktoby zwyciężył. 

KRUSCHENDER — W. K. S. 30:30 
(v. o.) 

Valcovery dla obu zespołów z po-
vodu nieprzybycia na boisko. 

L. K. S. — ZJEDNOCZONE 31:8. 
Ł. K. S. z dwiema rezerwowemi za­

wodniczkami w tern z jedną debiu-
tantką) bez zbytniego wysiłku zdołał 
pokonać przeciwnika. Najlepiej grała 
Głażewska u Czerwonych. 

HAZENA. 
I. K. P. — T. U. R. 11:5 («:3). 

TUR gra słabo. W drużynie IKP 
nie dopisała bramkarka. 

ZJEDNOCZONE — WIMA 3:3 (1:1). 
Zjednoczone było lepiej dysponowa­

ne strzałowo i winno zawody bez­
względnie wygrać. 

Ł . K. S. — W. K. S. 5:0 (valcover). 
Z powodu niestawienia się drużyny 

W. K. S., sędzia odgwizdal valcover dla 
Czerwonych. 

KOSZYKÓWKA MĘSKA. 
Y.M.C.A. — TRIUMF 29:12. 

Trium wystąpił z liczną rezerwą. 

Y.M.C.A. — L. K. S. 21:16 (6:10). 
ŁKS wystąpjł bez Zalasiewicza i 

Pegzy. YMCA zwyciężyła po dogryw 
ce, która została zarządzona przy sta­
nie 17:16 dla YMCA. W tej fazie gry 
sędzia nie uznał ŁKS prawidłowo strze 
lonego kosza. 

„Kusy" wszędzie wygrywał 
Polska na drugiem miejscu. 

Na wielkich międzynarodowych za­
wodach lekkoatletycznych w Antwerpji 
polscy lekkoatleci zajęli zaszczytne 
drugie miejsce na 7 startujących naro­
dów. Wyniki uzyskane przez Polaków 
przedstawiają się następująco: 400 mtr. 
przez płotki 1) lord Burgley (Anglja) 
zwycięzca olimpijski 55,4. Drugi Kos-
trzewski (Polska) 55,8. Bieg 5 kilome­
t rów: 1) Kusociński w czasie 14,55, (no­
wy rekord Polski), drugi Henishel (An­

glja) 15,25. Bieg 1.500 mtr.: 1) Korneli 
(Anglja) 4.01, 2) Petkiewicz 4,01,4 
Walka rozegrała się tuż przed fini-
schem. Trzecie miejsce w tym biegu 
zajął Anglik Handsen. W sztafecie 
olimpijskiej pierwsze miejsce zajął Lon­
dyn przed Warszawą. Ostateczna punk 
tacja tych zawodów przedstawia się 
następująco: 1) Londyn, 2) Warszawa, 
3) Bolognia, 4) Dysburg, 5) Haga, 6) Pa 
ryż. 7 Antwerpja. 

Triumf Kłosowicza. 
Zawody kolarskie o mistrzostwo. 

W dn<u wczorajszym na szosie Pabja 
nlce — Dobroń — Łask — Wadlew — 
Wola Karnowska 1 zpowrotem odbyły 
się zawody kolarskie o mistrzostwo wo 
jewództwa łódzkiego, pod opieką ŁOZK 
Trasa biegli wynosiła 100 kim. Start ro7 
poczęło 

30 kolarzy, 
Przyczem 29 bieg ukończyło. Zażarta 
walka rozegrała się miedzy Kłoso wi­

eź em (TZS.) 1 Hofsznajdrem (ŁKS.) 
przyczem zwyciężył Kłosowicz w cza­
sie 3 godz. 6 m. 55,8 sek., czas Hofsznaj-
dra 3.09,18. 3) Odartus (ŁKS.) 3.10,53,3, 
4) Kołodziejczyk (Resursa) 3,11.1,4, 5) 
Bartosiak (ŁKS.), 6) Pawłowski (T. C. 
Kalisz), 7) Czarnecki (T. C. Kalisz), 8) 
Pietruszewski (Resursa), 9) Marczew­
ski (TZS.). 

Jedna goni drugą... 
Wyniki ligowych drużyn. 

Warszawa. Warta — Warszawianka 
4:3 (1:3). Sensacyjny przebieg spotkania. 
Warszawianka prowadziła 3:1, a w 12 mi 
nucie przed końcem meczu przy stanie— 
3:3 drużyna warszawska nie wykorzysta­
ła rzutu karnego. Natomiast Warcie uda 
ło się w ostatniej minucie uzyskać zwy­
cięską bramkę. Bramki dla Warszawian 
kl zdobyli : Kotkowski 2 i Komgolc, dla 
Warty wszystkie bramki uzyskał Banasz 
klewicz. 

Sędzia p. Frank. 
Kraków. Garbarnia — Czarni 6:1 (2 :1). 

Przez c a t y czas gry znaczna przewaga 
Garbarni, dla której bramki uzyskali; — 
Maurer 3, Bator, Smoczek i Pazurek. Ho 
norowy punkt dla Czarnych uzyskał — 
Koch. 

Sędziował p. Stronczek. 
Wisła — Ruch 6:2 (4:1). Wista grała 

doskonale i na sukces w zupełności za­
służyła. Bramki dla Wisły zdobyli- Kisie­
liński 3, Lubowiecki. Reyman i Balcer,— 
dla Ruchu PURTAN i PETETEK, któremu Ll 
ga przesunęła karę. Sędziował b dobrze 
p. WardęszkiewTcz-

Lwów. Cracovia — Lechja 3:1 (2.1). 
Zwycięstwo uzyskała Cracov!a z wiel­
kim tTudem, gdyż Lechja grała nadspo­
dziewanie dobrze. Bramki dla zwycięzcy 
zdobyli; Chruścińki, Malczyk I Zieliński. 
Dla Lechji — Kruk. 

Sędziował p. Kowalski 
W tabelce uwzględniono wynik sobót 

niego meczu Legja — Polonia (8:1), poda 
nego w numerze niedzielnym „Echa*. 

TABELA LIGOWA. 
Gier Pkt. St. br. 

1. Wisła 10 13 29:13 
2. Legja 9 12 23:12 
3- Warta 10 12 26:16 
4. Ruch 9 10 17:14 
5. Pogoń 8 10 15:14 
6. Garbarnia 8 9 14: 6 
7. Ł. K. S. 9 9 17:16 
8. Polonia 11 9 20:26 
9. Warszawianka 9 8 23:28 

10. Cracoyia 10 7 14:25 
11. Lechja 8 6 9:24 
12. Czarni 9 5 13:26 

Sport w Icillcu słowach. 
(—) Mecz o mistrzostwo klasy B 

między Wima a Makkabi przyniósł zwy 
cięstwo Wimie w stosunku 2:0. 

(—) Mecze o mistrzostwo klasy C: 
Bar-Kochba — Huragan 1:0. Kol. Kl. 
sp. — Morgenstern 4:1. Bar-Kochba po 
siada obecnie poważne szanse do mis­
trzostwa. 

(—) Ligowy zespól Pogoni lwow­
skiej bawił w niedzielę w Przemyślu, 
gdzie pokonał tamtejszą Polonję w sto­
sunku 4:1. We Lwowie odbył się w 
sobotę mecz piłkarski przy świetle re­
flektorów, przyczem oldboye lwowscy 
pokonali Hasmoneę 1:0. Jedyną bram­
kę uzyskał Bacz. 

(—) Drużyna ŁKS-u bawiła w Brze­
zinach, gdzie pokonała tamtejszy ŁKS 
w stosunku 7:2. 

(—) W kobiecych drużynowych mis­
trzostwach lekkoatletycznych stolicy 
AZS warszawski pokonał Grażynę w 
stosunku 62:57. Do najlepszych wyni­
ków należy bieg 200 mtr. zakończony 
zwycięstwem Manteuflówny w czasie 
21,5 braz sztafeta 4 x 200 mtr. zakoń­
czona zwycięstwem AZS-u w czasie 
1.55,2.-

(—) Odbyły się ostatnio w całym 
kraju szosowe mistrzostwa kolarskie. 
Tytuły mistrzów zdobyli w poszcze­
gólnych okręgach: Warszawa, Micha­
lak w czasie 2,59,10 przed Targowskim 
i Oleckim (wszyscy z Legji), we Lwo 
wie Zanarko w czasie 3,25,42 przed Kit-
kiem, wreszcie w Krakowie pierwsze 
miejsce zajął Jakubiec w czasie 3.33,39. 

[e u &o pi? rozweseli? 
Wieczorne r o 2 n ; i w k i Lodź. 
Teatr Miejski: — Czarne Ghefo. 
Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie­

szone. 
Teatr Letni: — Łódź w kwiatach. 
Rakieta: — Ztote szaleństwo. 
Złota Kaczka: — Hallo, Madziarówna. 
Apollo: — Kobieta na Marsie. 
Bajka: — I. I. Gra namiętność', I I . BiaV» 

piekło. 
Castno: — Kwiat Algieru. 
Capitol: — Pod dachami Paryża. 
Corso: — I. Tajemnica płciowego życia, 

II Nocna taksówka. 
Czary: — Przekleństwo krwL 
Grand • Kino: — Serce I sport 
Luna: — Pleśń mego serca. 
Ludowy: — Dzwonnik z Notre Dame. 
Mimoza: — Miłość w pustyni. 
Odeon: — Dziewczyna z Hawanny. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Córka Szelka. 

Dla młodz. Pat I Patachon w Luna - Parku. 
Palące: — I. Maska obłudy, I I . Irena. 
Przedwiośnie: — I. Kobieta. II. Koo I Kellj, 

na wojnie. 
Resursa: — Okręt straceńców. 
Splendld: — Rozkoszna dziewczyna. 
Spółdzielnia: — W sidłach szantażystów, I 
Zachęta: — I. Dr. Massena, U. MalżoneS 

wbrew woli 
WINSZUJEMYt 

Jutro: Agrypinle. 
Wschód słońca 3.16. 
Zachód — 7,59. 
Długość dnia — 16.47. 
Przybyło dnia 9.01, 
TuKrzAeń 26. 

R a d } o - k ą c i k 
Wtorek. 

11.58 Sygnał ozasu, 12.05 Muzyka • ptyi 
gramol., J3.15 Program na de. We*. I komun, 
16.50 Odczyt z Krakowa, 17.10 Felieton I p ł y t y . 
17 35 Odczyt, 18 00 — 19.00 Koncert 19.00 
Rozmaitości. 19.20 Kom. Izby Przem.-Handl, I 
program na dz. nast, 19.35 Pras. Dziennik RadJ. 
t kom. sport, 19.50 Opera, komunikaty, t mu­
zyka. . ,; j 

Katowice, w to rek 408.7 m_ 
11.40 Przegląd prasy kraj. t1.58 — 1S.1I 

Sygnał czasu, program na dz. bież,. 12.10 Kon­
cert z płyt gramol, 13.10 Kom. meteorol, 14.50 
Kom. gospodarczy, 15.10 Komunikaty. 15.25 Od­
czyt z Warszawy, 15 45 , Chwilka lotnicza", 
16.00 — 16.15 Audycja Cioci Heli dla dzieci 
16 15 Koncert z płyt gramol, 16.50 Odczyt t 
Krakowa, 17.10 Felieton z Warszawy. 17.25 In­
termezzo muzyczne, 17.35 Odczyt z Warszawy, 
18.00 — 19.00 Koncert 19.00 Rozmaitości. 19 10 
Kom Zw. Młodzieży Polsk, 19.15 Olga Rego-
rowlczowa: „Gustaw Morcinek — laureat I ślą­
skiej nagrody literackiej", 19.35 Pras. Dziennik 
Radl. 19 45 Kom. sport, 19.50 — Operetka i 
Warszawy. W przerwie dodatek do Pr. Dz. R, 
Po operetce komun, program na dz nast. ozu 
muzyka. 

KonlgswMsterhausen. w to rek 1634.9 m. 
12.05 — 12J0 Program dla szkól I ptyty gra­

mofonowe. 16.00 — 16 25 Carl Meissner: „Stem 
I Ooethe", 16JO — 17JO Koncert z lipska, 
17 30 — 17.55 Prof. Mersmann: „Rozumienie 
nowej muzyki" 18 30 — 18.55 Dla szkól wyż-
szych. Dr. V. Engelhardt: .Idea uniwersalizmu 
w historii". 19.00 — 19.25 Francuski dla począł 
kujących. 20.00 Transmisja z Oslo, 21.35 Trans­
misja z Hamburga. 22 05 Transmisja z Oslo. 

medalem 
pospol i tym w ł a m y w a c z e m . 

Niezbadane I niezrozumiałe pobudki 
kierują nieraz czynami człowieka, kro­
ki jego wiodąc raz ścieżkami bohater­
stwa, kiedyindziej znów gościńcem 
zbrodni I występku. 

Tak naprzykład niedawno pod Bo­
stonem schwytano na gorącym uczyn­
ku kradzieży z włamaniem 

21-IefnIego bohatera, 
który sześciokrotnie odznaczony był 
medalem za ratowanie ginących z nara­
żeniem własnego życia. 

Co skłoniło go do zejścia z tej wy­
żyny bohaterstwa na dno występku t 
jaką była droga jego upadku zapewne 
nie dowiemy się nigdy. Danem nam 
jest bowiem oceniać i osądzać zewnętrz 
ne pobudki działania, nie potrafimy jed­
nak niezawodnem światłem rozwid­
niać mroków duszy ludzkiej, w której 
jak okazuje się zbrodnia gnieździ się 
nieraz o krok od bohaterstwa. 

roń za wódeczkę 
oddają żołnierze negusa Tafari. 

W Abisynii rozpoczęto energiczną 
kampanię przeciwko napojom alkoholo­
wym. Na czele stronników „suchego" 
kierunku stoi sam negus Tafari. Jedyny 
w Abisynii wydawany za pieniądze ne­
gusa dziennik, drukuje codziennie pio­
runujące artykuły przeciw „tedża" na­
rodowemu napojowi Etjopów. Karczmy 
— pisze dziennik — są zgubą kraju. 
Alkohol zagraża nietylko rodzinnemu i 
społecznemu układowi lecz nawet pod­

stawie państwa — armji. Coraz częś­
ciej zdarzają się wypadki, że żołnierze 
oddają w karczmie broń, jako - zapłatę 

za wypi ły „tedż". 
Dziennik negusa domaga się zamknię­
cia wszystkich lokali, w których sprze­
dawane są spirytualia. Negus nie chet 
wydać takiego rozporządzenia, gdyi 
przemysł wódczany jest. w ręku wpły­
wowych sfer w kraju- ' 
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DY JĘZYK ŚWIERZBI... 
Zakłady fryzierskie wylęgarnią wiadomości. 

Wiadomo, że pewni ludzie lubią mó­
wić i łatwo nawiązują zmajomośc;, a dru 
dzy znów nie. Jedni są TOWARZYSCY, a 
arudzy mrukliwi. Problem jednak jest 
tylko pozornie tak nieskomplikowany, 
bo wiąże się ściśle z gcografją, z psyclio 
logią narodów z porą dnia, z miejscem, 
pogodą i t. d. Francuz W tramwaju czy 
w pociągu kręci się nerwowo, dopóki 
nie znajdzie partnera do rozmowy. 
W kawiarni, w której ty jesteś jedynym 
gościem, a wszystkie inne stoli... są pu­
ste, przysiadzie się do ciebie i nie przed 
stawiając się — znajomość taka jest 
ściśle prowizoryczna — zacznie rozma 
wiać. Niemiec, wchodząc do lokalu czy 
wozu, wymruicuje coś w rodzaju powi­
tania. Widzicie więc państwo, jaki jest 
ścisły zwliązek między rozmownością 
a geografią. Weźmy teraz samą Polskę. 
I tu różnice są bardzo wielkie. Warsza­
wiacy naogół uchodzą za ludzi sympa­
tycznych i dość rozmownych. Spróbuj 
jednak w kawiarni — nie przysiąść się 
do niego, bo o tern niema mowy — ale 
otrzeć się zbyt blisko o jego stolik, a 
zobaczysz Jak zasyczy srogo. Na połu­
dniu naszem jest lepiej. Dialekt staje się 
rozlewniejszy i ludzie też są bardziej 
dobroduszni Gatunek zawodowych ga-
dułów kolejowych jest tu znacznie 

częstszy | liczniejszy. 
Bo inklinacje do rozmawiaroia zmieniają 
się u tego samego człowieka ze zmianą 
miejsca i pory. W kawiarni np. nie ła­
two zdecydujesz się u nas na nawiąza­
nie rozmowy z nfezni iomym. W tram­
waju prędzej, a najprędzej w kolei, o ile 
oczywiście niema przepełnienia i miejs­
ca są wygodne. Jeśli jest zbyt pełno, to 
humory się psują i ludzie stają się wi l ­
kami w stosunku do siebie. Powstają 
zaimprowizowane klasy, tak jak w spo­
łeczeństwie. „Klasa" siedzących, bronią 
CYCH swego stanu posiadania i „klasa" 
stojących w korytarzu dążących do za­
jęcia miejsc siedzących. Rozmowy wte 
dy przybierają charakter polemdCzny, a 
nawet agresywny. Ale jeśli w przedzia­
le drugiej klasy siedzisz przy oknie, na 
dworze Jest pogoda a na przeciw usiadł 
jakiś przyjemny i okrągły pan. to na­
tychmiast język zacznie clę świerzbić i 

naw! -o sie rozmowa. 
W pociągu człowiek skazany Jest za­
zwyczaj na przymusową bezczynność, 
natura chce jednak w jakiś sposób zu­
żyć swoją energię i człowiek nile mogąc 
ruszać ani nic robić" wprawia przynaj­
mniej w ruch swój język. W wyższym 
stopniu jeszcze obserwujemy ten objaw 

u fryzjera. Tam już jesteśmy zupełnie 
bierni. Jesteśmy przedmiotami bezwol-
nemi cudzych zabiegów. 1 dlatego go­
ściowi u fryzjera tak się chcę gadać o 
byle czem i byle jak. byile nie pozostać 
BEZCZYNNYM. Tendencja ta — zwłasz­
cza u pań — przybiera formy nieraz za­
straszające. I niejedną powieść i nie­
jeden dramat możnaby skonstruować 
na podstawie 

rozmów zasłyszanych u fryzjera. 
Fryzjer stosując się do tych toklinacyj 
psychologicznych, musi być również 
istotą rozmowną i bawiącą gościa w 
sposób lekki i nie wytężający umysłu. 
Jeśli chcesz sie dowiedzieć co słychać 
w mieście, dzielnicy, na ulicy, to idź do 
fryzjera, a za chwilę będziesz nietylko 
ogolony, ale i poinformowany w sposób 
najbardziej źródłowy. 

PRZEZORNY. 

Ir l f 

On. — Ukochana, tęsknię do tego, aby 
dz-ielić z tobą wszystkie troski i kłopoty ży­
ciowe... 

Ona. — Ależ Ja nie mann żadnych trosk. 
On: — No tak, ale ja myślę — po ślubie... 

taniec fa 
przy łożu umierającego rotmistrza. 

O wprost nieprawdopodobnym wy­
padku donosi na łamach londyńskiego 
„Timesa'1 naczelny lekarz wojskowy 
armji angielskiej w Indiach. Jeden z rot­
mistrzów kawalerii angielskiej zacho­
rował 

na raka żołądka. 
Lekarze rozpoznali chorobę oficera za-
późno, tak, iż bezradnie oczekiwali 
śmierci swego pacjenta na łóżku szpi­
tal nem. 

Tymczasem niezmiernie bogata przy 
jaciófka oficera, Europejka, która udała 
się z nim do dalekich Indyj, ażeby być 
stale przy ukochanym z którym, nieste 
ty, nie mogła wziąć ślubu ze względów 
rodzinnych, postanowiła za wszelką ce­
nę uratować życie oficera. Słysząc o 
niezwykłych cudach jednego z indyj­
skich fakirów, sprowadziła go niemal 

przemocą do szpitala w Kalkucie, 
leżał jej ukochany. Fakir nie 
przyjąć 

żadnago honorarium, 
ale widząc rozpacz Europejki, z g o f r . M N M 

spróbować swych tajemnicw£«TOWĄ W > 

iakie wywierał na C J K K M : 7 " , , K Ł V 

Jpicrw okadził łóżko n a ł f j J J ^ " ^ 
wpływów, ja 

Fakir najp 

GWIAZDOR SPORTU. 

Nieznani bogacze Ameryki. 

OSZCZĘDNE ŻYCIE HILJONERÓW. 
Patrjarchalne stosunki domowe. 

Rekopisć 

ZGC 

Lberle — jeden z najlepszych dzlesicciobolstów 
niemieckich trenuje skoki wzwyż, i berle ma 
szanse zdobycia pierwszego miejsca w najbliż­
szym dzleslecioboju o mistrzostwo Niemiec. 

Podsłuchane. 
ZGADZAJĄ SIĘ. 

Stasiu, ty znowu kłócisz się z 
me możesz się Marylkąl Czy nigdy 

zgodzić na jedno? 
— Właśnie, że się zgadzamy. Ma-

rylka chce wziąć to większe jabłko i ja 
także. 

JAK ŚMIE. 
— Pozwól sobie, kochanie, ofiaro­

wać ten pierścionek. Nosiła go Mana 
Antonina. 

— Jak śmiesz mi ofiarowywać pier­
ścionek twoich kochanek! 

SPOSÓB. 
— W jaki sposób poznała się pani z 

Jej obecnym drugim mężem? 
— Szczęśliwy wypadek. Przejechał 

on swem autem mego pierwszego mę­
ża. 

AHA! 
Zdaje mi się, że pytanie moje spra­

wia panu trudności? 
— Pytanie, panie profesorze, by­

najmniej, jedynie odpowiedź. 

Gdy w Europie mówi się o miljardcrach 
amerykańskich, wymienia się przeważ­
nie powszechnie znane nazwiska: Forda, 
Chryslera, Rockfellera, Astora, Doherty 
i t. d. Z nazwiskami temi wiąże się poję­
cie o niesłychanych wydatkach pienięż­
nych, nawet osobistych, i aureola niemal 

bajecznych stosi nków 
otacza każdego z powyższych magnatów 
pieniężnych, jakkolwiek po większej 
części nie zgadza się to wcale z rzeczy­
wistością. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
cl słynni potentaci pieniężni znani u nas 
w Europie, posiadają wielu innych współ 
zawodników co do wysokiej cyfry miljo 
nów, a ponadto należy zdać sobie spra­
wę, że rozgłos, reklama 1 związane z nfa 
anegdoty nie zawsze są zgodne z istot­
nym stanem kasy lub konta bankowego. 

Natomiast w Nowym Yorku mieszka 
poważna liczba milionerów, niemal nie­
znanych ogółowi poza garstką dobrych 
znajomych i kolegów klubowych, dlatego 
że prowadzą życie spokojne, zdała od fan 
far reklamy. 

Flatbush, dzielntca spokojna przedmie 
ścia Brooklyn, jest przeważnie zamiesz­
kana przez takich „cichych" bogaczy. —•• 
Willa stoi tutaj przy wil l i w ogrodzie 
kwiatowym. Domy są ładne, ale nte ro­
bią luksusowego wrażenia już dlatego, 
że tylko fundamenty są z cegły, a ściany 

z drzewa szalowanego. 
Są to przeważnie wille piętrowe, nte ro­
bią wrażenia obszernych aczkolwiek mie 
szcza przeciętnie osiem do dziesięciu po 
kojów z wygodami: kuchnią, łazienką i 
spiżarnią. Domy te po większej części nie 

(mają piwnic i niemal nigdy nie posiadaj* 
' tak zwanego w Europie „strychu". 

Na parterze zazwyczaj mieści się Ja­
dalnia J pokoje przyjęć, na pierwszem pię 
trze pokoje prywatne, a jeżeli jest jesz­
cze miejsce na poddaszu, urządza słę sa­
lę bilardową i palarnię. Dom z podobnym 
rozkładem zadowala wymagania najwyt-
worniejszych bogaczy i nie iest rzadko­
ścią, że pani domu sama utrzymuje porzą 
dek w mieszkaniu, posiłkując się usługą 
tylko przy praniu i myciu okien. W Ame 
ryce uważa się za zbytek trzymać służą­
cą 1 płacić jej 75 dolarów miesięcznie, je­
żeli własne zdrowie dozwala wykonywać 
pracę domową. 

Rozrywki „cichych1' bogaczy są także 
bardzo skromne Jakkolwiek posiadają 
własne auta, które w Ameryce nie stano 
wią przedmiotu zbytku, rzadko tylko ko 
rzystają z nich. Europejczyk, który % No 
wego Jorku dostaje się do Brooklyn'u,— 
stwierdza ze zdziwieniem niewielką ilość 
aut w tej dzielnicy. Wszyscy chodź* pie­
szo albo dla szybszej komunikacji użvwa 
ją „subway'', wzgl. kolejki podziemnej po 
nieważ za 5 centów przebyć nią można 

dowolne odległości. 
Przy pięknej pogodzie żony milione­

rów z Brooklyn'u jeżdżą koleją żelazną 
,Elevated" do Brighton Beach, Coney Is-
land, gdzie na wybrzeżu morskiem dar­
mo skorzystać mogą z cudownego powie 
trza, odbywają długie spacery na plaży, 
od czasu do czasu zaglądają na deptak, 
niekiedy zjadają parę kiełbasek gorących 
w lokalu Childs'a, albo zadowalają się 
kilkoma orzechami lub mrożonym kre­
mem. Wydatki te jednak także stanowią 
zbytek i humor jest lepszy, o ile się wra­
ca do domu bez tych wydatków na sumie 
niu. 

Prócz wycieczek na plażę uczęszcza 
się jeszcze do kin, po cenach umtarkowa 
rrych, albo raz na tydzień na poranki do 
teatru, tańszego tutaj niż na Broadway 
Poza tern grywa się w kręgle ze znajo­
mymi, urządza przyjęcia z sen dwie zami, 
a panowie raz na tydzień spędzają 

wieczór w klubie. 
Jest to cala suma rozrywek, zupełnie wy 

siarczajaca dla większości bogatych ludzi 
w Ameryce. 

Sądzimy, że skromny tryb życia zamoż 
nych sfer Ameryki w pewnym stopniu po 
winien zwrócić uwagę Europy, aby otrze 
żwić umysły pod względem słynnej ame 
rykańskicj „rozrzutności'* i pogoni za za 
bawą. 

Znane zdanie Rockfellera: „Okolicz­
ność, że wiele zarabiam, nie świadczy 
jeszcze, że wiele wydać muszę" — zda­
je s!e być myślą przewodnią większości 
bogaczy amerykańskich. 

Jest jeszcze jeden szczegół godny 
uwagi wśród tych nieznanych mfljone-
rów amerykańskich: patrjarchalne sto­
sunki domowe, miłość i przywiązanie 
do rodziny, dumny 

szacunek dla kobiety, 
nie mający nte wspólnego z ślepem 
„ubóstwieniem", o którem tak wiele 

mówi się w Europie, ale wynikający z 
poczucia wdzięczności dla pracowitej 
towarzyszki życia. 

Amerykanie — jak i Anglicy — nie­
wiele mówią o uczuciach, ale tern głę­
biej odczuwają wszystko. Świadczy o 
tem nictyle zamiłowanie do szczęśliwe­
go zakończenia powieści lub dramatu 
kinowego czy scenicznego, We istotne 
przywiązanie do domu własnego l zam­
kniętego kola rodzinnego, jak 1 chętna 
pomoc dla potrzebujących krewnych. 
Jest rzeczą pewną, że właśnie harmo­
nia rodzinna i skupienie ducha przy 
szczęśliwych warunkach nastroju dopo­
móc może do energicznej skoncentro­
wanej pracy z której wynikają wyczy­
ny finansowe Forda, Rockfellera i wie­
lu innych rozgłośnych przedstawicieli 
Nowego Świata. 

•m Wykuły a 
rem leżał oficer w agonji, D^ I E MJJKOOORTRJU:I, 
jemniczycb ziół indyjskich nastęP" 
uśpił p rzy pomocy rąk umierąłącaB 
poiem, po odprawieniu krzykliwym 
d łów wpadł w niesamowity trans 
czął skakać koło łóżka. WRE3Z:'« 
cii się na łoże chorego i położy:I*J 
Gbok ofcera. Przyglądający sfo.,eIJ!fJ 
karze szpitalni, w obawie o, i T A * , , L I ' J 
dwie tlące się życie oficera, 
fakira od ciała pacjenta. Fak'r o** 
się T. uśpienia po dwóch go.l;"** 
rzecz ciekawa, jednoczesne 

zbudził się oficer. . ̂  
Po tych niesamowitych zabiega-a' j, 
Rao'rgan oświadczył, że chorv P-^ 
cl d;> zdrowia i że lekarze już oW. 
m x a stwierdzić, że rak w 
znikł. ul 

Istotnie choremu polepr>rvlo.5,C|j, 
dalece że zrobiono prześwietk''1^. ^ 
T*. stwierdziło, że istotnie rak"** , * 
•lamu Po tygodniu chory opu&» hg\ 
tai zupełnie zdrów, a dzi* jest C 1

f 

kicm footbalnwej drużyny W 
mentu. stacjonującego w Kalktt^^j i-— 

Fakir Rabi.mgan został zapf°^J «at»i k c d 

przez lekarzy szpitalnych, ktOJ*^, »»ANY 

świadkami tego cudownego LAGR^ 
do wygłoszeira odczytu w wydl£\ * 
dycznyrn uniwersytetu anglelsWC .̂ 
Kalkucie. W czasie swojej P R E F C H

: 

kir, który, jak stwierdzono, 
wydział medyczny na unlwertJTJJ* 
Delhi I posiadał bardzo szeroka * 5 
przyrodniczą, oświadczył, że 
rtle może zdać sobie sprawy i t ^ j j 
jaki sposób uzdrawia chorych & 
zna tylko metody leczenia przy 
sugestii. 

Wierzy w to, ze siłą woli mo^ 
czyć każdego człowieka, nawtet 
jącego. 

w rok 

To, co warto zobaczyć. 

Do pięknych zabytków województwa tarno­
polskiego należą Brzeżany, dawne miasto obron 
ne, leżące wśród wzgórz częściowo zalesionych 
I rozrzuconych po obu brzegach rzeki Złota 
Lipa. Historia miasta to K.aorja rodu Sieniaw-
sklch, którym zawdzięcza ono swą świetność, 
rozwój I znaczenie. Początki osady brzożańskiej 
gubią sie w mrokach starożytności, a do histo­
rii przechodzą dopiero w roku 1539, kiedy to 
król Zygmunt I. swoim przywilejem zezwolił 

„szlachetnemu I mężnemu Mikołajowi z Stenia 
wy, bacząc na wierne usługi założyć, utworzyć 
1 uposażyć" miasto na prawie magdebursklem. 
Od tej nory losy Brzeżan splecione ściśle z lo­
sami jednego z najbardziej rycerskich I Ojczyź­
nie zasłużonych rodów, przeżywają swój wiek 
zloty. Z zabytków Brzeżan na szczególne wy­
różnienie zasługuje Zamek I kaplica zamkowa 
uwidoczniona na nasze] Ilustracji. 

Nie bądźmy murzynami. 

ZDEJMMY MARYNARKI! 
Upały czerwcowe, gorąco afrykań­

skie powinno nas skłonić do porzucenia 
upartego przesądu kostiumowego — 
zrzućmy wszyscy marynarki na ulicy... 

Kpimy sobie z kobiet, że niewolni­
czo trzymają się mody, że skłonne są 
do znoszenia najstraszliwszych tortur, 
byleby uczynić zadość modzie, a prze* 
cież jesteśmy dziś sto razy większymi 
niewolnikami, jeśli w upał paradujemy 
w naszych ciężkich sukiennych, 

wełnianych marynarkach, 
sztywnych kołnierzach i krawatach. 
Kobiety są ubrane bez porównania roz­
sądniej, bardziej celowo, dostrajają się 
idealnie do aury. 

Cały świat, Ameryka, Europa — 
wszystko chodzi w taki dzień, jak wczo 
raj, nietylko bez marynarki na ulicy, 
ale z zakasanemi rękawami, w mięk­
kich, rozwartych kołnierzykach, albo 1 
zgoła bez kołnierza Marynarki zosta­
ły w szafach, ludzie na giełdzie, w ban­
kach, w biurach, w fabrykach, na uli­
cach, w kawiarniach, w restauracjach, 

doskonale czują się bez marynarek, koł 
nierzy i kapeluszy, w spodniach na pas­
ku, koszuli i białych pantoflach. 

Świat kulturalny rozbiera się pod­
czas takiego upału, natomiast w Afry­
ce dzicy, kiedy tylko mogą, nakładają 
na siebie 

jak najwięcej ubrań. 
Podróżnicy opowiadają o murzynach 
paradujących gdzieś w centralnej Afry­
ce w... futrach, starych, znoszonych, ku 
pionych gdzieś od wędrownych handla 
rzy europejską starzyzną. 

Nie bądźmy murzynami. Zdejmmy 
dziś marynarki, wychodząc na ulicę, 
zrzućmy z siebie niepotrzebne części 
garderoby, które kosztują nas podczas 
upałów wiele zdrowia, żywotności i hu­
moru. Nie duśmy się w ciasnych, weł­
nianych strojach, kiedy można odet­
chnąć szerzej i głębiej w cienkiej ko­
szuli. 

Więcej koszul na ulicach, a mniej zmę 
czenia, potu, bezsilności, pragnienia... 

Piesek następcy troi 
Obroże z numerem 

tonw. 
Podczas podróży księcia WalJl n 

kąś uroczystość reprezentacyjną £ 
cie Belvedere w Sunnlngdale, 
mu gdzieś z samochodu jego 

ulubiony piesek, 
terrler Cora. 

Cora, przyszedłszy do przeko^j 
że ma do załatwienia Jakiś nleclę^jl 
zwłoki interes, wyskoczyła z san*10^ 
du, niezauważona przez nikogo, * • 
tem już nie mogła dogonić pęd*11 

wozu. 
Wróciła więc, Jak przystoi * 

wychowanemu pieskowi, do miast* 
mogła się jednak zorientować .wi 
twaninie ulic przedmieścia. 

Zajęła się zdenerwowaną suczkM 
jaka pani Bisgood. przybyła z Aû T 
i odczytawszy na obroży Cory n * j ( 

telefonu, zadzwoniła. Jakież byl̂ J 
zdziwienie, gdy odpowiedziano Je'J 
jest to numer pałacu St. James, 1 ^ \ 
którego znalazła jest 

własnością księcia Waljl. 
Poproszono ją, by odstawiła zgti l 
Córę do Belwederu, gdzie bawił 
cze jej pan. 
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Oryginalny konkurt 
w Wiedniu . 

W ubiegły czwartek odbył 
Wiedniu oryginalny konkurs pod] 
tektoratem ministerjum handlu i 
mysłu. Konkurs ten pod wczwj 
.Najelegantszego szofera" jak tal, 

kowego tak i prywatnego wzbudź 
kolosalne zainteresowanie 

w mieszkańcach naddunajskiej 
zdających sobie doskonale sprawi 
bardzo wpływa na ogólny wyglą< 
sta wewnętrzny stan kursującymi'"jiwet pou 
niem taksówek tudzież „dobrze Mimo 
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mane" postacie ich kierowców 
Około 8 i pół godziny wiec*1 

rozpoczął się 
pochód konkurentów, 

w którym wzięło udział 66 najęte 
szych taksówek 1 34 aut prywa* 
Piękniejsze z nich publiczność <• 
dzala rzęsistemi oklaskami, a szc^ 
niej owacyjnie przyjęta została J* 
ubiegająca się o nagrodę szoferka-^. 

Po objechaniu główniejszych 
pochód zatrzymał się na jednym * 
ców, gdzie po długich naradach 
dziów tego pożytecznego konkurs^ 
dane zostały 

nagrody pieniężne 
jego zwycięzcom. 

Szoferzy aut prywatnych roz 
wani byli ze względów zupełnie f-
miałych oddzielnie. 
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Odbito na własnej maszynie rotacyjne: 
K Lodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr. 3. Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkows^ 
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